CENY OGŁOSZER: 
(szer. szp. 22 mm) 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1— 


NIK 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
12 Bpf. W tekście I mmm w 1 szp, 
Drobna ogłoszsnia za 


słowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08, pierwsze 


riowo tlnstym drukiem Rp/. 12 (najw: 


pierwsze słowo tustym drukiem Rpf. 
czalne także tylko najwyżej trzy slowa). 


żej do trzech 
stów). Drobne ogłoszenia Handlowe za słowo Rpt. 10, 
15 (dopusz- 


Kraków, plątek 15 listopada 1940 r. 


PORANNY 


Nadasłane, a nie zamówione 


pram Redakcję reko 


Diay, będą zwracane autorom jedynia wówczen udy 


dołączone zostaną znaczki poszłowa na opłacenia 


Narady Mołotowa z Hitlerem 
Góringem i Hessem. 


Sukcesy dyplomatyczne Niemiec. 


Berlin, 14 listopada. Przewodniczący rady komisarzy ludowych Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i komisarz ludowy dla spraw zagra- 
nicznych Mołotow hyl w dniu wczorajszym przyjęty w ścisłem granie przez 


Kanclerza Hitlera. 


Następnie kontynuowana polityczne rozmowy w obe- 


cności ministra Rzeszy spraw zagranicznych von Rihtentropa i zastępcy komi- 
sarza ludowego dla spraw zagranicznych Dekasanowa. 

Przedpoludniem Mołotow byl przyjęty przez marszalka Rzeszy Hermanna 
Goeringa, który przeprowadził z nim dłuższą naradę w duchu niemiecko-rosyj- 
skich przyjaznych stosunków, jak również przez zastępcę Kanclerza Rzeszy, 


Rudolfa Hessa, 


Rzecz jasna, że prasa całego Świata żywo 
zajmuja się naradami, przeprowadzanemi 
obeenia w Berlinie, przedewszystkiem dla- 
tega, że o traści tych rozmów dotychczas 
zachowuje się pełna milczenie. Rozpatrywa- 
nia domysłów i kombinaeyj, jakie na ten 
temat krążą, jest bezcelowe, gdyż wszystkie 
ta spekulacyjne domysły są zupełnie po- 
zbawione realnych podstaw. 

Niezwykle charakterystyczne uwagi przy- 
tacza na temat pobytu Mołotowa w Berlinie 
dziennik tokljski „Yomluri Szimbun“, Pi- 
sze on mianowicie: „Polityka Hitlera wo- 
[bee Rosji ma wiele wspólnych punktów z 

olityką zagraniczną Bismarka“. Już dzi- 
Biaj można stwierdzić, że sytuacja Anglii 
stanie sią nie da utrzymania, jeśli w ciągu 
rozmów berlińskich zostanie nawiązane 
pelna porozumienie między mocarstwami 
osi a Moskwą na temat problemów bałkań- 
skich i Bliskiego Wschodu. 

„Miyako Szimbun" apeluje do rządu ja- 
pańskiego, zwracajgo uwagę ma to, że z u- 
wagi na poglębienie stosunków niemiecko- 
rosyjskich Japonla staja wahec kanleczno- 
ścl wielkich wysiłków w klerunku papra- 
wlenla swych stosunków z Unją Sowlecką. 


Podstawy w tym kierunku, jak zauważa 
dziennik, dadzą rozmowy berlińskie. 

Znany dziennikarz brazylijski Wladimir 
Bernardes określa podróż Mołotowa do 
Berlina jako wialkie zwycięstwa dyplama- 
tyczne Nlemiec, zaznaczając, że podczas 


nowy porządek w Kuropie. 

Bernardes jest zdania, że oheenie Europa 
zostanie uwolniona od okowów nałożonych 
na nią przez szezuple grona rodzin przewa- 
żnie żydowskich, które dotychczas utrzy- 
mywały Europę w stanie niewolnietwa. 
Dalej Bernardes jest zdania, że wizyta Mo- 
łotowa odbije się również na stosunkach 
angielsko-amerykańskich. 


Ostateczna rozmowa Ribhentropa 
z Mołotowem. 


Berlin, 14 Jisopada. Minister spraw za- 
granicznych Rzeszy van Ribhentrap odbył 
we środę wieczorem kilkugodzinną, ostate- 
czną rozmowę z przewodniczącym Hady ko- 
misarzy ludowych 1 kamisarzam dla spraw 
zagranicznych W. M. Malotowem. 


Prasa moskiewska o wizycia 
Mołotowa w Berlinie. 


(=) Moskwa, 14 listopada. Wszystkie 
dzienniki moskiewskie zamieszczają w sen- 
sacyjnej formie na czaławych kalumnach, 
podany już we wtorek, urzędowy kamunl- 
kat „Tassa“ w sprawie wizyty Malotawa w 
Berlinie, sprawozdanie a przybyciu na 
dworzec Anhalcki, araz oba krótkie spra- 
wazdania o pierwsze] razmawle z Ribben- 
tropem | o przyjęciu przez Kanclerza Hi- 
tlera. 


Kreml jest nastrojony antyanglelsko. 


(=) Nowy Jork, 14 listopada. Londyński 
korespondent „Ney York Timea“ donosi, że 
Ww Lo nie panuje zanienokojeni 
du wi A. u 
ža za mażliwe dojścia da układu nismiecko- 
sowieckiego w dziedzinie gospodarcza], 
przemysłowe] i polityczne]. 

Wizyta Mołotowa zakończyła optymisty- 
czne pogadanki na temat możliwości współ- 
pracy angielsko-sowieckiej przeciw Niem- 
com. Panuje tam pogląd, że obojętnem jest 
co zdołają uzyskać Niemcy, ponieważ An- 
glia tego nie uzyskała. Rosyjskie koła w 
Lnndynia są zdan że na Kremlu panują 
nastroje antyangiels| 

Genewa, 14 listopada. Londyński dziennik 
„News Chronicle“ pisze: „Wizyta Mołotowa 
jest zerwaniem z dotychczasową taktyką 
nlewychylania silę poza własny próg, jaką 
uprawiał dotychczas Kreml i musi ona 
wywołać poważne zaniepokojenie w Wiel- 
kiej Brytanji oraz w krajach z nami za- 
przyjaźnionych. Wielka Brytania musi 0- 
bawiań się najgorszych konsekwencyj i 
musi być przygotowana na powstającą 0- 
becnie nową sytuację". 


= 


Święto dynastji japońskiej. 


Tokla, 14 listopada. Mima walny I łączą- 
tych sią z tem ograniczeń, akchodzila sta- 
lica Japonji w sposób niezwykla uroczysty 
2600 rocznicę objęcia władzy nad krajem 
przez ohecnia panującą dynast]ę. 

Tokio było niezwykle bogato udekoro- 
wana i cała ludność brała udział w vro- 
tzystościach. Premjer ks, Konaye zwrócił 
się do cesarza z ndresem gratulacyjnym, 
podkreślając, że rocznica objęcia tronu ce- 
sarakiego przez obecnego mnnarchę scho- 
dzi się z niezwykle ważną chwilą w dzie- 
dach Japonii, która zadecyduje o przyszłej 
Toli tego kraju na wschodzie. Premjer 
przyrzekł cesarzowi wykonać jego życze- 
nia całego narodu w służbie dla państwa 

zaznaczył że jakkolwiek jeszcze duże za- 

dunia czekają na wykonanie, zarówno w 
dziedzinie wewnętrznej, jak i zewnętrznej, 
„lo jednak jest on przekonany o zrealizo- 
waniu ich. 


Kartki żywnościowe w Rułgarji. 


Smfla, 14 listopada. Rząd hułgarski posta- 
| nowił wydać na najważniejsze środki spo- 
tywcze kartki z tem, że ważność Ich rozpo- 
Cżyna glą od dnia 15 listopada. Zracjonowa- 
niu będą podlegać masło, tłuszcze, sery i 
kilka artykułów importowych. 


Zmiany w radzie związkowej 
Szwajcarii. 


Genewa, 14 listopada, Niedawno termu 
tglasili swoje ustąpienie dwaj] członkowie 
rady związkowej Minger | Baumann, ca 
%ywalało wielką sensacją i Ilczne komen- 
tarze, Pomimo pewnych pozorów stwierdza 
jense szwajcarska, że nie chodzi -itaj o 

ryzya ministerjalny, jakkolwiek została 
stworzona dosyć kłopotliwa sytnacja, gdyż 

zy dokonanin wyboru nastepców, należy 

e ANO m atakiem elementów socjalisty- 
nyc] 


Walki we francuskiej kolonji 
w Afryce podzwrotnikowej. 


(=) Vichy, 14 listopada. Ministerstwa ko- 
lonl] francuskich nle potwierdziła datych- 
tzas wiadamości, jakoby Libreville miała 
ulec zajęciu przez powstańcze oddziały de 
Gaulle. 

Od 48 godzin brak wogóle jakichkolwiek 
informacji z Libreville, ponieważ między 
tą miejscowością i Dakarem nie istniej 
połączenie telegraficzne. Jedno jest pew- 


nem, że fort Gentille pozostaje nadal w 
rękach lajalaych wojsk francuskich. 

Ponadta informują, że w toku operacyj 
bojowych, majacych na celu przeszkodze 
nie względnie uniemożliwienie lądowania 
Anglików i oddziałów de Gaulle w Libre- 
ville została zaatakowana i następnie zato- 
piona francuska łódź podwodna „Ponce- 
let“, Załogę uratowano. 


Francja ogranicza obieg pieniędzy. 


Genewa, 14 listopada. Rząd francuski po- 
stanowili ostatnio ograniczyć obleg mone- 
ty zdawkawej oraz banknotów z tega po- 
wodu, że jest ich bardza duża w rękach 
publiczności a możności pradukcji są sto- 
sunkowo bardzo niewielkie. 

Rozporządzenie postanawia że załatwia- 
i i gotówką mozą sięgać tylko 
„ natomiast wszystkie trans- 
akcje na wyższą sumę załawiane bedą dro- 
ga czekową. Państwo wywiera nacisk na 


publiczność, aby majątek został zdepono- 
wany w bankach, gdzia będzie mógł pra- 
cować produktywnie. Celem przeprowadze- 
nia tego rozporządzenia będzie państwa i 
wszystkie jego placówki urzędowe, jak 
również pracujące dla niego przedsiębior- 
stwa, wypłacaly jedynie polowe wypłat w 
gotówce, drugą zaś połowę wekslami. W 
ten sposób stara się rząd francuski zapew- 
nić stałość cen, która ostatnio była bardzo 
zagrożona. 


Przyszłość Francji uznaje tylko 
interes powszechny. 


Wywiad z marszałkiem Petain. 


(=) Berno, 14 listopada. W wywladzie u- 
dzielanym przez marszalka Petaina czara- 
pismu „Candide“ aśwladczył on m. in.: 

„Mój plan polega na podzieleniu Trancj 
na 20 regionów, które stosownie do warun- 
ków gengTaficznych i politycznych abej- 
inować będą pa trzy, cztery lub pięć depar- 


tamentów. Na czele każdego regjonu stanie 
gubernator, podporządkowany bezposre- 
dnio władzy centralnej. Prefekci będą mi 
Ji tylko funkcje administratorów. pomię- 
dzy władzami centralnemi a urzędem gu- 


bernatorskim i fuhernatorami nie śmie nic 


stać. Pracujemy obecnie nad stworzeniem 


przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mlas. 


2.25 BM.. 
s mimea de e i KA 


Śnieg w okolicach Rzymu. 


Rzym, 14 listopada. W ostatnich dniach 
nastąpił znaczny spadek temperatury w 
górach rzymskich oraz obfity opad śnie- 
Ru. 


aparatu, mającego przywrócić porządek i 
poszanowanie władzy. Aparat ten zacznie 
funkcjonować już wkrótce. Będzie on je- 
dnak pracował tem szybwiej i leniej, im 
prędzej każdy Francuz nabierzą otuchy i 
wytęży calą swoją inteligencję. Okres inte- 
resów egoistycznych juź sie zaknńczył, w 
przyszłości będziemy uznawali tylko inte- 
Tes powszechny". 


Apel do francuskich żołnierzy 
marynarki wojennej. 


Paryż, 14 listopada. Francuska admini- 
ralicja zwróciła się drogą radjową do za- 
trzymanych w Anglji oficerów i żołnierzy 
francuskiej marynarki z następującym 
apelem: 

Marynarka czyni wszelkie możliwe zabio- 
gi, aby przyspieszyć wasza uwolnienie. 
Dziś odpiynęły 4 statki szpitalne I parow- 
ce pasażerskie w kierunku Angliji, przyczem 
dwa statki opuszczą nlebawam porty fran- 
cuskle. Wszystkie te statki mają na celu 
zapewnić wam powrót da ojczyzny: Mamy 
nadzieję, że niebawem bedziecie mogli 8pa- 
tkać się z waszemi rodzinami i towarzy- 
mami broni we Francji, którzy e myśla- 
mi przy nas. 


500 osób utraci obywatelstwo 
francuskie, 


(=) Vichy, 14 listopada. Komisja dla zre- 
widowania atanu naturalizji, którą rząd 
franeuski powołał do życia, celem zbadania 
wszystkich spraw dotyczących nadań oby- 
watelstwa francuskiego za ostatnie lata, 
odbyła ostatnio — jak wynika z urzędowe- 
go komunikatu — azereg posiedzeń, Narazie 
podjęto systematyczną kontrolę wypadków 
nadania obywatelstwa francuskiego nie- 
irancuzom, jakie miały miejsce od roke 
1936. Wobec znacznych rozmiarów prac 0- 
kazsła się potrzeba stworzenia szeregu pd- 
komisy. 

W związku z tem informują, że rząd po- 
dejmie niebawem w formie zarządzenia tu- 
chwałę, unleważniającą w 500 wypadkach 
nadanie obywatelstwa francusklego tym o- 
sobom, en da których komisja dla zrawida- 
wania stanu naturallzacji wydała ulemną 
apinję. Dotyczyć ona bedzie przedewazy: 
kiem emigrantów z Europy środkowej i 
wschodniej, agitatorów politycznych i pe- 
wnej liczby żydów. 


Przemianowanie ulic we Francji. 


(=) Genewa, 14 listopada. Z Vichy dono- 
szą: Prefekt departamentu Rodanu, rezy- 
dujący w Rionie, zarządził zmianę nazw 
wszystkióh ulic i placów, stanowiących 
obrazę narodu. 

Chodzi tu o te ulice, które zostały nazwa- 
ne imionami b. polityków Frontu Ludn= 
wego i tych ministrów, którzy odpowiadają 
obeenie przed trybunałem stanu, 


Reorganizacja przemysłu 
włókienniczego we Francji. 


Zurych, 14 listopada, Jak już donosili- 
śmy swego czasu, postanowił rząd francu- 
ski w sierpniu br. stworzyć poszczególna 
komitety organizacyjne dla różnych palę: 
zi przemysłu. W pierwszym rzędzie cho- 
dziło tutaj o przemysł autamobilowy, a- 
hecnla zaś przystępuje sią da reorganiza- 
cji przemysłu włńkienniczega. Przedsie- 
biorstwa fabryczne w zakresia włakienni- 
czym zostaną padzielana na 10 sekcyj. a 


mianowicie sekcje hawelny, wełny, led- 
wabiu, kanapi, Inu, !=ty itd. Dla każdego 
z tych oddziałów zastanie stworzony spe- 


cjalny wydział z odpowiedzialnym łyrek- 
torem na czele, który posiadać będzie pra- 
wie nieograniczone pełnomnenictwa. Ii 
rownictwy wszystkich wydziałów ohejmu- 
je generalny dyrektor. 


W wojsku francuskiem niema żydów! 


Paryż, 14 listopada. Nuwy dekret fran- 
enskiego ministra wojny ustala wymaga- 
nia, lączące się z wstąpieniem do slużby 
wojskowej. Według tego rozporządzenia, 
kandydaci da služby wojskowe] musza 
mleć conajmniej 18 lat, a co najwyżej 25 | 
nle mogą być żydami. 


San Marino 
wypowiada wojnę 


Kraków, 14 listopada. 

(k) Malutka republika San Marina (61 
klinm. kw.), która jeszcze od 1815 roku 
znajdowała się na stople walennej z Niem- 
cami, nastanawiła dla odmiany wypowie- 
dzleć wojnę Angliji. Jest ta bądź co bądź 
sensacja nielada, 

Jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności 
San Marino zawsze brało ndział w woj- 
e toczyły się między mocar- 
a przy zawieraniu traktatów pa- 
kojowych zawsze zapominano o niem. 
W czasach wojen napoleońskich San Ma- 


rino było jadynem z licznych wówczas sa- 
modzielnych państewek Włoch, które zdo- 
ialo zachować awa niezależność. Wojow- 
niczaść mieszkańców tej lilipuctej repo- 
bliki tak wzruszyła Napoleona, że ten za- 
mraponował regentom powiększenie pań- 
stwowega terytorjum kasztem sąsiadów, 
z czego Jednak rensnci wspaniałomyślnie 
nia skorzystali, i 

Mimo wszystko San Marino przystąpiła 
do wojny i ońwiadczyło się po stronie Na- 
poleona, ale na Kongresia Wiedeńskim, 
na którym dzielono Europa, a San Mari- 
no.. zapomniana. 

Podobnych historyj możnaby przytoczyć 
wiecej, w wyniku czego ta 600-letnia re- 
publika znajduja się dzisla! formalnia na 
stoplo wojennaj za Szwecla, która wów- 
czes brała udział w koalicyjnej wojnie 
przeciwko Nanolennowi. Wprawdzie hono- 
Towy generalny konsul San Marino w 
Sztokholmie zapewniał przed rokiem, ża 
między Szwecja a państwem. jakie on re 
prezentuję, zrodziła się przyjażń i panuja 
spokój, ale padcbno nia uwierzono mu. 

Podczas wojny światowej Sam Marina 
walczyła pa stranie Włoch i wysłało na 
pole walki swoja armię w sile 930 szabel 
i 39 wspaniale umundurowanych oficerów. 
Jeden z nośród łalnierzy zglnał na palu 
ehwały. Pochowano ga z wielką paradą 
na rynku stolicy państwa, w mieście San 
Marino. gdzie został też wybudowany 
wspaniały pomnik. 


W Warsalu znów zapomniana 
a San Marlna 


„ERA jak i ongiś w Wiedniu. Dopó- 
i Włochy zajmowały w obecnym kon- 
flikcia stanowiska neutralne, dopóty San 
Marina niewiele uwagi poświecało wojnie. 
Gdy jednak Włochy oświadozyły się po 
stronie Niemiec i rozpoczeły działania wo- 
jenne przeciwko zachodnim demokracjom. 
wówczas i San Marina pastanowiła zrewi. 
dować swé] stosunek de Niemiec. Natych- 
miast też pa wyborze nowych regentów 

a jest ich zawsze dwóch), obaj wypowie- 
dzieli wojnę Angili. 

Państewko San Marino jest położone na 
szczycie. zboczach i u stón góry Monta 
Titano, w oddaleniu mniejwiecej 50 km 
rodzinnego miasta Mussoliniego. 

i hey, których lozba nie przekra- 
era 14.00. zajmują xie rolnictwem i aho- 
wem bydla. które eksportuia zagranicę, 
podobnie jak i wino. W czasach, kiedy 
Wlochy podzielone hyły jeszcze na cały 
azereg królestw. ksiestw. republik. wol- 
nych miast i t. m, San Marino było często 
terenem zawziętych walk, z których zaw- 
aza wychodziło zwyciąsko. 

W najnowszych czasach dyplomatyczny 
przedstawiciel San Marina przy Kwiryna- 
le zdecydował sie nawet nodpisać z królew- 
ako-włoskim rzadem układ a nlsagrezję. 
San Marino cieezyło się zawsze sympatia 
wloskich mężów stanu. Mussolini też nie 
jest wyjatkiem bad tym wzgledem i San 

arino otrzymała od niego elektryczną ko- 
ioikę. która prowadzi od wykrzeża aż na 
wierzchołek góry. 

San Marina posiada własną walutę, wia- 
eny tamachodowy znak. własną drukar- 
nie znaczków pocztowych, która przynosl 
nainoważniejsze dochndy skarkowi pañ- 
stwa. Konstytucja tego naństewka jest pa- 
triarchalna, to znaczy, że prawo głosu po- 
uladają tylko ałcowla rodzin. Rezentów 
wybiera się co trzy lata. = 

Mieimy nadzieje. że niepodległości tei 
republiki nie nie zagrozi. Zresztą zdała 
ona już dostateczny egzamin dojrzałości 
w swoj  125-Jetnie) wojnie ze Saweoją I 
%5.1etniej wojnie z Niemcami. wobec oze- 

i wsnółczesna woina z Angliją napewno 


go i BANA w 
nie nadwyręży jei sil, 


Dalsze ograniczenia żywnościowe 


we Francji. 


Zurych, 14 listopada. Jak donoszą a Vi- 
chy, postanowił generalny sekretarz dzia- 
łu aprowizacyjnego Achard wprowadzić 
dalsza ograniczenia knnsumcji środków 
sapaływczych. Odtąd będzie można nabyć 
drób jedynie w dnie bezmięsne, w wielkich 
miastach zracjonowane zostaną również 
ziemniaki. Achard oświadczył. ża rządowi 
chodzi o 100-procentowa njęcle w swaje rece 
calej produkcji żywnościowej, to też czy- 
nienia zakupów u producentów na wsi z0- 
stanie zakazane. Zakończył on swój referat 
na temat aprowizacji twierdzeniem, że tro- 
dności aprowizacyjne nie są nie do pakona- 
mia, należy jednak stosować ale ściśle do 
przepisów. 


Pomnik Kolumba w Ameryce. 


Rlo de Janelro, 14 listnnada. Na wyspie 
San Salvador. należącej do wysp Bahama. 
rozbnczotn pracę około pomnika Krzysato- 
fa Kolnmka, który w roku 1942 ma zostać 
odsłonięty z okazji 450-lecia odkrycia 
meryki. Pomnik stanie na miojson, w któ- 
Jem, według tradycji, wylądował Krzy- 
satol Kolumb. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 218. Piątek, 15 listopada 1940. 


Niemiecka łódź podwodna zatopiła 
5 okrętów handlowych. - 


Dalsze sukcesy podczas ataku na konwoje, 


Berlin, 15 listopada. Naczelna komenda 
armji niemisckiej komunikuje: 

Jadna z niemieckich łodzi podwodnych 
zatopila plęć uzbrojonych nleprzyjaciel- 
skich okrętów handlowych lącznej pojam- 
ności 28.840 ton. 

Mima niekorzystnej pagody lotnictwa 
kontynuowało także | w nocy z 12 na 14 
Ilatopada swoje ataki odwetowa większe- 
ml siłami. Liczne pożary | wybuchy po- 
witały nrzedewszystkiem w urządzeniach 
komunikacyjnych w północne-zachodniej 
części Londynu i w dokach zachodnio-ln- 
dyjskich, w większej gazowni oraz w in- 
nych ważnych ze względów wojennych ob- 
Jektach miasta. 

Także | Liverpool oraz Coventry byty 
calami skutecznych nalotów bombowych. 

W dniu wczorajszym samoloty bojowe 
zaatakowały Londyn i inne ważna za 
względów wojennych objnkty w Analjl po- 
łudniowej | środkowe] | obrzuciły je, prze- 
dewszystkiem zaś lotniska, urządzenia ko- 
lejawe | zakłady zkrojaniowa pod Birmlng- 
ham bombami. 

Na terenia morskim w pobliżu Kinnaird 
Head dwa dokonana na konwój, 
strzeżony przez okręt artylerji przeciwie- 
tniczej i inne akręty wojenne, rakańczyły 
się pełnym sukcesem. Padczas pierwszego 
ataku został zatopiony okręt handlowy, 
pojemności €000 ton, a dalszy ciążkó u- 
szkodzany. Podczas późniejszego ataku Je- 
den z okrętów, prawdopodobnie wiozący 
materjały wyhuchawe względnie amuni- 
cję, pojamności 8,000 ton, otrzymał trafie- 
nie, które spowadawalo wybuch na okrę- 
tla | Jago całkowite zniszczenia. W ndie- 
ułości 360 km na zachód ad Irlandji nis- 
mlasck! hombowlec dalekosiężny zatopił 
Brytyjaki frachtowiec, pojemności 6.000 

LĄ 


Nocne naloty brytyjskich samolotów na 
teren Rzeszy pozostały znowu bez godne- 
mo uwagi sukcesu. Jedynie w jedne] wal- 
cowni bomba, która wybuchła w pobliżu 
uszkadziła adłamkami kilka budynków. 
Próba zaatakowania stolicy Rzeszy nia u- 
dała się. Zażarty ogień artylerii przeciw- 
lotniczej zmusił niuliczne samoloty, które 
przedarly się aż da strafy zaporowej Ber- 
ling, da odwrotu, pa przetwczesnem zrzu- 
comu bomb na skraju mlasta. Tam, Jak I 
w kilku Innych misjicowaściach powsta- 
la kilka pożarów strychowych, które dzię- 
ki anergloznemu wkroczeniu służby hezpia- 


czeństwa I pomocniczej oraz samoobrony, 
w najkrótszym czasią zostaly ugaszone. 

W nocy na 13 listopada Jeden samolot 
brytyjski został zestrzelnny przez artylerją 
przetiwiotniczą. W walkach powletrznych 
dnia wczorajszego nieprzyjaciel stracil 
dwa dalsze samoloty. Trzy samoloty nle- 
mleckie zaglneły. 


Anglicy bomhkardowali Boulogne. 


(=) Boulogne, 14 listopada. W chw; 
kiedy obywatele Boulogne zgromadzeni by- 
li w kościołach na uroczystem Requiem za 
poległych na wojnie, angielscy lotnicy do- 
konali ualotu na miasto. A 

Nalot ten nie przyniósł im żadnego suk- 
besan wojskowego. 


Zatoplenie brytyjskiego krążownika 
pomocniczego. 


($$) Berlin, 14 listopada. Według komu- 
nikatu admiralieji brytyjskiej, w czasie 
zmiszczenia transportu konwojowanęgo na 
Atlantyku przez jednostki niemieckiej fl 
ty wojennej, o czem doniósł komunikat n: 
czelnaj komendy niemieckich sił zbroj- 
nych z dnia 8 listopada — zatanął również 
brytyjski krążownik pomocniczy „Jeryla 
Bay” na]amn. 14.164 ton. R 

Według komunikatu brytyjskiego jedno- 
stka ta została zatopiona ogniem artyle- 
ryiskim jednego z niemieckich  okrątów 
wojennych. 


Urzędowy komunikat brytyjski 
o nalotach na Londyn. 


Gwałtowna conocna wybuchy wulkaniczna. 
Sztokholm, 14 listopada. Urządowy ko- 
munlśat brytyjskiego minlsteratwa latni- 
etwa stwierdza na famat komhardowania 
Londynu m. in. dosłownie: 
„W nocy na Śradę nieprzyjaciel, korzy- 


stając z pełni księżyca ponowił swoje ata- 
ki na Wielką Brytanie. Ataki przybrały 
dość znaczne rozmiary i jakkolwiek hyły 
one głównie skierowane na Londyn, to je 
dnak w niemniej poważnych i długotrwa- 
łych rozmiarach zwrócone one były na in- 
ne części kraju, zwłaszeza na Anglją środ- 
kową i wybrzeża rzeki Mersey. W LŁondy- 
nie pierwsze hamby zostały zrzucone 
wkrótce po nastaniu nocy (a wiec około 
godz. 18-ej, poczem bombardowanie trwa- 
ło z przerwami przez całą noo“. 


Na wszystkich frontach ożywiona 
działalność lotnicza. 


Włoski komunikat wojenny, 


Haym, 15 listopada Włoski komunikat 
wojskowy z czwartku brzmi następniąco: 
gingn kwatera armji włoskiej komunai- 

u18: 

W Epirze na obszarze Kalibaki rozwija- 
ly się skutecznie lokalne akcje, które byly 
wspierane przez włoskie sztafety bombo- 
we. Kilika niaprzylacielskich ataków na ad- 
cinku Carciano zostało gładko odpartych 
przy pomocy lotnictwa, która wzieła pnd 
ogień nienrzyjacielskie wajską w okolicach 
Jeziora Presba. 

Włoskie lotnictwo bombardowało lotni- 
ska w Papas, Argostoli i Proweza, Leh p 
czem trafiło obiekty wojskowa i wzieła 
pod skuteczny ogień karabinów maszyno- 
wych nieprzyjącielskie kołnmny. Nieprzy: 
jacielskie samoloty zrzuciły bomhy na V 
lonę, przyczem jest 6 zabitych i 30 ran- 
nych, dalej na Durazzo, gdzie nie spowa- 
dowano ani szkód ani ofiar. 

Dwa samoloty typu „Blenhelm* zostały 
zmuszane ia walk! przez włoskie myśliw- 
ga na wysokości Pantelerii | zestrzelane. 
Dalszy samołot tezo samezo typu został 
poc na wysokości Cagliari (na Šar- 

nii). 

We wschodniej części Morza Śródziem- 
nego samoloty wywiadowcze marynarki 
zostały zaatakowane przez nieprzyjaciel- 
skich myśliwców. z których dwaj zostali 
zestrzeleni, Zestrzelenie dalszych dwóch 
nieprzyjacielskich samolotów jest prawdo- 
padabne. 

Włoskie samoloty torpedowe zaatakowa- 
ły wypatrzony na wschodniej cześci Mo. 
rza Śródziemneso niemrzyłacielski konwój 
i stomedowały dwa parowca. Jeden z nich 
zatonm. jak to stwierdził nastepnie jeden 
z morskich samolotów wywiadowazych. 


Dalsza sztafeta włoskich lotników trafi- 
la krążownik, leżący w parcle Alexandria. 
Tam dokonano nocą skutecznie dalszych 
nalotów na bazą flotową. Dalej ataki po- 
wietrzne były Kierowane na linję kolejo- 
wą Fuka-el Daba i Masten-Baguach, przez 
które wywołana pożary. Pole lotnicze 
Maat Ba zostało wzięte pod ogień karabi- 
nów maszynowych, jeden z nieprzyjaciel- 
skich bombowców został podpalony, trzy 
poważnie uszkodzone. 

Wszystkie włoskie samoloty, które bra- 
ly udział w wymienionych akcjach, mimo 
silnej wszędzie obrony przeciwlotniczej ze 
WED nieprzyjaciela, powróciły do swych 

jaz. 


Nieprzyjacielskie samaloty zrzuciły bom- 
by na Bardia, Derna i Remgasi. Powstała 
lekka szkoda materjałowa i jeden człowiek 
został zraniony. 

W Afryce wschodniej doszło pod Laki- 
tanng (jezioro Rudolfa) i pod Jubda (na 
południe od Mega) do starcia między pa- 
trolami, przyczam nrzebieg starcia był 
rzystny dla Włochów. 

Nieprzyjaciel wzial pod ogień artyleryj: 
ski bezskntecznie włoskie stanowiska pod 
Gallabat. Podczas nalotów na Assab i Di- 
redana powstała tylke zupełnie lekka szko- 
da, ofiar nie było. 

Nieprzyjacielskie samoloty podjęły ata- 
ki na Crotone, gdzie bomby spadły w mo- 
rze, na Tarent, gdzie wśród ludności ey- 
wilnej jest jedna osoba zabita i trzy ran- 
ne, a wśród wojska dwóch zabitych i 9 
rannych, jak również kilka szkód materja- 
lowych w domach mieszkalnych. Dwa nie- 
przyjacielskie samoloty zostały prawdopo- 
dohnie zestrzelone. (n) 


Anglja walczy o utrzymanie 


swej egzystencji 


Wywiad z ambasadorem Kennedy. 


(=) Nawy Jark, 14 listopada. Bawiący w 
chwili obecnej w Stanach Zjednoczonych 
ambasador amerykański w Londynie Ken- 
nady w wywiadaie z nowojorskiem pismem 
„Journal American“ oświadczył się za nie- 
urzystępawaniam Ameryk! da wojny, je- 


dnacześnie Jednak wypowiedział slą zą na]- 
większą możllwie pomocą dla Angliji. De- 
mokracja — oświadczył Kennedy — jest w 
Anglii na wykończeniu. 
Na pytanie eo sądzi a szansach Stanów 
i u ania sią zdala od wojny, 


| 
| 
Kennedy odpowiedział: „W obecnej chwili | 
szanse te są większe niż przed trzema mie. 
siącami*, Ambasador przypomniał przytem, 

że anglalskia straty na marzu są w obecnej 
wojnie a wiela większe, niż w walnie świa, 
towe], ża Anglia nie ma tyle kontrlarpe. 
dowców co wówczas. a pozalem flota an. 
gielska mnsi dzielić się celem zabezpiecze 
nia transportów mnrskich, oraz obrony sa, 
mej Anglji i operacyj na morzu Śródziem. 
nem. Nlamleckich baz ładzi podwodnych 
znacznie więcej na drogach 

je należy zapominać, że Hitler 
tkiemi portami auropejskiemi, 
Zjednoczone wezmą udział w 
wojnie — oświadczył Kennedy — wówczaaj | 
demokracja wykańczy slą takła | w Sta. 
nach Zjadnaczonych. Anglia nie walczy by-f | 
najmniej w imię demokracji. Przypuśzczę 
nie tego rodzaju byłoby oczywistem wą.| | 
rjactwem. Angija walczy o utrzymaniej | 
swej ogzysłancji. Zachodzi tylko pytani 
jak długo Anglia będzie w etanie wytrzy. 
mać. Jeżeli Stany Zjednoczone wezmą qwe 
dział w wojnie, wówczas będą musiały 
dźwigać na sobie główny ciężar going nn. 
tomiast jeżeli Stany Zjednoczone zachowa. 
ja realny pogląd na świat, i pozostaną czy. 
ato amerykańskie, wówczas Anglja nie hę.| 
dzie w stanie wciągnąć ich w wojnę. 

Kennedy oświadczył, że cały splot obe 
nych zagadnień koncentruje sią w gruncla 
eg? na kwasstjach gospodarczych. „Gdy. 
by Stany Zjednoczone interweniowały (e 
raz w wojnie, wówczas odeszłyby z kwit 
kiem, ponieważ musiałby zapłacić długi 
wojenne“ — oświadczył dosłownie Kenne} , 
dy. Stwierdził on, że nonsensem Jest przy. 
puszczanie, IŻ w wypadku zwycięstwa NiB. 
mleo Stany ZJednoczane zerwałyby stosun. 
ki handlowe z Europą, 

Wkońcu Kennedy oświadczył, że przystą. 
pienia Ameryk] da wajny byloby możliwi| 
tylka po Jago trupie. Uczynił on wszystko, 
oo jest w jego mocy, ażeby wstrzymać Sta 
ny Zjednoczone od udziału w wojnie. 


B. Ambasador polski w Stanach Zjedn, 
wyjechał da Peru. 


(=) Nawy Jork, 14 listopada, B. amba. l 
sador polski w Waszyngtonie hr. Jerzy Po 
tocki opuścił w noniedziałek swoje stano. 
wiska | wyjechal da Peru 
zań politycznych i dyplomatycznych ko 
lac] 


basadora polskiego, opublikowanego w] 
niemieckiej białej księdze w którym ad. 
właściwą rola b. ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu i w Warszawi 
Przypuszcza się tu, ża w fakcie tym nal 
ży się również dopatrywać glównej przy! 
czyny obecnego wyjazdu b. ambasadora. 


Kościół katolicki w Niemczech. | 


Berlin, 14 listopada. Otrzymujemy obee 
nis Intaresujące dane statystyczne n liczetu 
ności kościoła katolickiego w Niemczech, 

Na 96 miljonów mieszkańców państwa 
niemieckiego — nie sa uwzglednione przy: 
tem wyniki spisu Indności z r. 1949 — jest 
48 miljonów katallków. Stosunek ten przej 
Buwa sią jeszcze bardziej na korzyść kat 
lików. jeżeli doliczy się Generalne Guber 
natorstwo. które na 12 milionów mieszkał 
ców liczy 9 miljonów katolików. ` 

Kościół katolicki w Niemczech, hez Gene 
ralnego Gubernatorstwa, liczy 17183 gmin 
z przeszło 35.000 duchownymi _ świeckim 

Rzeszy istniało ostatnio 678 związków. 
zakonnych i kongregacyj z 16.600 zakonni: 
kami i braśmi. Klasztorów i domów ża 
skich zakonów i kongregacyi jeat okrągło 
7.800. w których przebywa 101.000 sióstr. W 
Marchii wschodniej ietnieje 282 klaszt 
rów męskich i 1206 klasztorów żeńskich i 
6.100 zakonnikami, oraz 18.000 zakonni 


cami, 
Obok 48 milionów katolików Niemey Ik 
cza (bez Generalnego Gubernatorstwa) 
45 miljanów protestantów, 100.000 staro Kae 
tollków, 50.000 prawasiawnych, akała 1 mk 
ljona zwolenników sekt czeskich, oraz ok | a 
ła 200.060 czlonków ewangelickich wolnych| w 
kościałów. Buddystów I mahomstan Jast 
pa 3.000. 


Rząd słowacki konfiskuje majątek 
polityków partyjnych. 


wa Da waza Gaan dadamawamzsdniiwa an 


qa 


| 


Komisib 


majątków na sumę 7 milionów koron 8ł0 
wackich. przekazniąc je na rzecz skarb 
państwa. 5 
Wśród osób stojacych pod zarzatem| 
wzhogacenia słę na aferach nalitycznych 
znajdnią sią znane postacie polityczne 1 
byłego strannietwa Hodży, mianowicie 
plansky. Slavik i Brobar. jak również W 
poseł żydowski do parlamentu Reis. 
kn swych prac komisja ustalila okota ale] 
wynadków takiego radzaju wzbngacenik 
się, przyczem w 150 wypadkach uznana wh 
zę za całkowicie ndnwodniocą i wdrozona 
konfiskate maintków wartości 45 miljonow 
koron słowackich. | 


Amerykański konsulat w Gltraltarze. 


Madryt, 14 listopada. Jak donoszą z Akf È 
geziras, ma nastąpić wkrótce zamknięci 
amerykańtkiago konsulatu w Gibraltarzej A 
Powodem tej zmiany jest niebazpieć: 
stwo nalotów. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 218. Piątek, 15 


Ofensywa włoska w Grecji północnej. 


Powyżej zamieszczamy dwa zdjęcia z działań wojennych w Grecji północnej. Na lewo widzimy jedno z lotnisk 
gotowemi da totu, na prawo zas prace saperów włoskich około odbudowy szosy, ab 


topada 1940. 


w 


reckich, zdobyte przez wojska włoskie wraz z samolotami, 
urzonej przez wojska greckie. 


Produkcja nafty w Rumunji nie ucierpiała 


wskutek trzęsienia ziemi. 


Nakaz aresztowania przedsiębiorców budowlanych. = Ruch kolejowy w całym kraju normalny 


Bukareszt, 14 listopada, Stolica Humunji atol w dalszym clapu pod wrażeniem wiel- 
kiega trzęsienia ziemi, Jakle nawiedziła a w niedziele rana. Szarag ullc Jest weląż 
Jeszcze zamkniętych wohec obawy zawalenia slg uszkodzonych domów. 


Prace przy wydobywaniu zasypanych z | Wyjątek stanowi bocznica kolejowa na te- | szereg wierzchołków górskich poważnie za- 


| pod gruzów „drapacza chmur* Carlton po- 
rwają jeszcz» conajmniej caly tydzień. 
Niemieccy saperzy i żołnierze lotnictwa 
pracują dniem i nocą ręka w rękę z rumuń- 
skiem wojskiem, strażami pożarnemi i 0- 
chotniczemi oddziałami legjanistów. 
Sprowadzono górników z Siedmiogrodu, 
jealem wykopania podziamnaga tunelu, u- 
|możliwiającego dotarcie do chu komplek- 
|Bów piwnic w tym gmachu. Odbywają się 
| również próby ratowania zasypanych przy 
| pomocy budowania prostopadłych szybów 
wsród gruzów. Prób tych muslana Jednak 
zaniechać z powodu niebezpleczeństwa eks- 
| plozji, tembardziej, że należy uważać za 
| powne, iż w międzyczasie osoby zasypane 
w piwnicach zmarły hądź ta wskutek uta- 
| nięcla przez uszkodzenie przewodu wado- 
|tlągowego, bądź wskutek uduszenia d 
mem, bądź też wskutek przysypania gru- 
zem walącego się domu. 
JI Do śrady rana wydobyto 81 zwłok. 
[IW dniu rozpoczęcia akcji ratunkowej ura- 
|towano 84 osoby, które jednakże odniosły 
| obrażenia i zranienia. Przypuszczalnie 
I| znajduje się jeszcze pod gruzami gmachu 
akalo 70 nflar, które znalazły tam śmierć. 
Władze prokuratorskie rozpisały listy 
AŻ i nakazy aresztowania przedsię- 
lorców budowlanych gmachu Carltonu 
(pod zarzutem karygodnego nledhalstwa. 
Wa wiorok był król Michał dwukrotnie 


(mach opery państwowej w Rukaresz- 
me uległ tak poważnemu uszkodzeniu, że 
nrawdapodolnie okaże się konieczność ror- 

rkl gmachu. Gmach ministerstwa akar- 
f bu został delożowany. 
|. Na podstawie wydanej przez rząd ustawy 
| wszystkie domy, które wskutek uszkodze- 
fua zostały opuszczone przez właścicieli, 
Bada przejęta przez zarząd państwowy. 

Ruch kolejowy odbywa sie ma terenie ca- 

lego kraju znowu całkowicie normalnie. 


Queen Elisaheth na służbie marynarki 


wojennej. 


Nowy Jork, 14 listopada. Nagly wy- 
lazd Glhrzymiega parowca an 
| „Queen Ellsaheth" wywołał w pr 
y |lorskiej Ilczne domysły na temat zadań | 
/|Miejsca przeznaczenia tegn akrętu, który 
è początkiem marca przewieźli Anglicy da 
Ameryki, celem bozplecznega przechowa- 
la, 

„Daily Mirror“ łączy potajemne posta- 
Pienie w stan czynny niewykończonezo pa- 
łowca z angielskiemi stratami na morzu, 
[Poniesionemi w ostatnim czasie. 

Vew York Daily News" dowiaduje się, 
|żo parowiec ten ma zostać użyty jako 
transportowiec wojsk. Według innych do- 
|blesień, parowiec ten ma zawinąć da por- 
tiw w Halifax lub Trynidad, gdzie bedzie 
Wyposażony w działa, 


renie Mołdawii. 


We wtorek w południe dał się odeznć 
nawy watrząa ziemi w górach Hucegl na 
terenie Karpat Można była zauważyć, iż 


rysował się. 


Przerwanie prac ratunkowych 
około budynku „Carlton. 


Bukareszt, 14 listopada. Chmury dymu, 
wytostającego się z podzlemi zhurzonega 
drapacza chmur „Carlton“ w Bukareszcie, 
których przyczyną jest pożar aleju da pa- 
lenia, zmusił we Środą przedpołudniem da 
wycofania sprowadzonych z okręgów na- 
ftawych 40 górników oraz do przerwania 
prac ratowniczych. 

„Wszystkie te zarządzenia okazały się ko- 
niecznemi, gdyż próby ugaszenia podziem- 
nego ognia, podsycanego przez resztki dre- 
wniane, meble itd, nie udały się, a dym 
groził uduszeniem drużyn ratowniczych. 

Skutkiem gorąca, wywołanego ogniem, 
zwłoki, znajdujące się pod gruzami, zaczy- 
naia się rozkładać i ezerzą niesamowity 
smród, Na miejscu katastrofy pozostała 
jedynie straż pożarna. 

Do wtorku wieczorem odkopano 112 
zwłok, które przewieziona da zakładu me- 
dycyny sądowej. Wśród nich znajduje sią 
40 zwłok, wydobytych z nad gruzów „Carl- 
tonu". Jedynie 75 zwłok została dotychczas 
zidentyfikowanych przez rodziny zmar- 
łych. Lista, opublikowana przez dzienniki, 
zawiera 192 osoby ranne, przebywające 
w szpitalach. Pozatem wielka liczba osób 
znajduje się w szpitalach, względnie pod 
opieką prywatnych lekarzy, których na- 
zwisk narazie nie zdołano ustalić, 

Na cmentarzu legionistów w , Precealu 
odbył się we wtorek pogrzeb legjonisty 
Jona Butnarlu, który zginał podczas rato- 


wanla otlar zawalonego hudynku „Carlto- 
nu", W Gałaczu trzech legionistów nonio- 
sło śmierć podezas prae ratowniczych. 
Sąd wydał nakaz aresztowania właści- 
elall firmy budowlanej Leopolda i Karola 
Sechindlów, jak również pracujących w tej 
firmie architektów Schuesslera, Oskara 
Schneidera i Ottona Schatienberga. Are- 
sztowanych przesłuchiwano przez dłuższy 


288. F E A BES 
Na podstawie wyników badania komisji 


budowlanej zarządzona zamknięcia ru- 
muńskiel opery, ponieważ budynek nle 
daje gwarancji bezpieczeństwa. Także i 


ministerstwo skarbu, którega drugie pię- 
tro zostało zupełnie zawalone, a pierwsze 
piętro wykazuje poważne -"ktnięcia, jak 
również i ministerstwo gospodarczego %ró- 
wnania będą musiały być delożowane. 


Błędna konstrukcja przyczyną 
zawalenia się Carltonu. 


Bukareszt, 14 listopada. W podziemiach 
zawajonega domu „Caritonu" ulatniają 
gazy, która grożą niehezpleczeństwem wy: 
buchu całemu otoczeniu: 

Śledztwo, toczące się przeciwko firmie 
Braci Schindl, która budowała gmach 
Carltonu, przynosi rewelacyjne wyniki. 
Mianowicie okazało się, że plany budowy 


Warjat dokonał zamachu 
na arcybiskupa portugalskiego. 


(=) Lizbona, 14 listopada. W związku z 
zamachem na portugalskiego arcybiskupa 
komunikują. że sprawca nazywa się Ama- 
deu Ferracina i liczy akała 45 lat. 

Jest on nięślubnem dzieckiem pewnej u- 
bogiej wieśniaczki i sądząc z jego ciemnej 
cery Ojciec jego był z rasy, kolorowej. Ma 
on za sobą ruchliwe życie, brał udział 
w różnych ruchach rewolucyjnych. W r. 
1918 był podejrzany o współudział w za- 
machu na ówczesnego prezydenta Sidonio 
Pais. Z braku dowodów musiano go jednak 
wówczas zwolnić. 

Przez pewien czaa pracował w pań- 
stwowym urzędzie portu lizbońskiego, je- 
dnak już oddawna został zwolniony ze słu- 
żby państwowej. Jest an znany jaka na- 
łogawy alkoholik I clerplał przez pawlen 
ezas na dellrlum tremens. Zachodzi przy- 
puazczenie, ża usiłował popełnić samo- 
bójstwo i przez dłuższy czas przehywal w 
państwowym zakładzis dla obląkanych. 
Nla ulega więc wątnliwości, ża asebnik ten 
jest umysława upośledzony. 


Zamach dokonany przez tego osobnika 
był skierowany przeciwko czołowej osobi- 
staści kościoła katolickiego w Portugalji. 
Arcybiskup Portugalji dłuższy czas praco- 
wał w koloniach jaka biskup Angolji w 
portugalskiej kołonji Kongo. Jest on tytu- 
larnym biskupem  Ossirinco i biskupem 
diecezji Avaro. 


Olbrzymie oburzenie w Portugalji 


(=) Lizbona, 14 listopada, Zamach wyko- 
nany bezpośrednio przed otwarciem kan- 
gresu kolonjalnega w Llzbonia przez 4: 
tnlega Hindusa, w czasle którega odnieśli 
ciężkia rany arcybiskup Avero I wnuk pre- 
zydenta państwa generala Carmona, dr. O- 
skar Carmona es Costa wywołał wáród Iu- 
GC portugalskie] alhrzymia wzburze- 
nle. 


Stan obu ofiar jest w dalszym ciągu po- 
ważny. Ze wszystkich cześci kraju. nad- 
chodzą dowody sympatyj dla obu rannych. 


gmachu Carltonn w tajemniczy sposób za- 
ginęły. 

Z artykulu dziennika „Curentul“ wynika, 
że fundamenty domu obliczana byly Jedy- 
nia na parter, mezzanin i sześć dalszych 
pięter. Dozwolona łączna wysokość budyu- 
ku zastała przekroczona o przeszlo 20 m. 
Antor artykułu zaznacza, że nieszczęście 
z dnia 10 listopada w całym rozmiarze %0- 
stało spowodowane przez klędna techniczna 
abliczenia budowy wieży. 

Podobnie ma się przedstawiać pozatem 
sytnacja w innych wysokich budynkach 
stolicy, które tylko dlatego nie zawaliły 
się, że otaczające je budynki dorównywały 
im w wysokości 

W pozwoleniu na budową z r. 1935 niema 
wcale mowy a sall kinowej. Sala ta, która 
została wybudowana dodatkowo, obejmuje 
800 metrów kwadratowych, mezzaninu 156 
metrów: Jako dalszy doniosły hłąd kon- 
strukeyjny autor uważa użycie do główne- 
go dźwigarn niesolidnego materjału żeliw= 
nego. Aby jedmak z przedsiębiorcami bu- 
dowlamymi nie wchodzić w przykra spra- 
wy, kierownik otoczył dany dźwigar osło- 
ną z żelazo--betonn. Fakt ten pozostał nie- 
many przedsiębioróom aż da przedostatnie- 
go trzęsiania ziemi w dniu 22 października 
1940. Już wtedy spostrzeżono poważne u- 
azkodzenie dźwigaru i kierownik budowy 
starał cię je nsunąć w ten sposób, aby 
mieszkańców nie alarmować. 3 

Członkowie ofiar domu Carltonu zostali 
wezwani przez wladze, aby ndali się do 
zakładu medycyny sądowej i tam atwier- 
daieni identyczność, względnie niemożność 
rozpozmania zwłok. 


Poseł niemiecki na rzecz oflar 
trzęsienia zlemi. 


Bukareszt, 14 listopada. Niemiecki poseł 
w Bukareszcie dr Fablicius złożył na rzec” 
złagodzenia nędzy ofiar trzęsienia ziemi 
kwotę 100.000 lei. 


Amerykanie opuszczają Mandżukuo. 


(=) Hsingking, 14 listopada. Amerykań- 
ski przedstawiciel konsularny i 25 Amery- 
kanów, wśród nich personal brytyjsko-a- 
merykańskiego towarzystwa tytoniowego 
odjechali we wtorek i środe z Mukdenu da 
Stanów Zjednoczonych. Wyjazd ten uaatą: 
pi? na skutek rady konsulatu Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Bryt. okręty wojenne ostrzeliwały 
parowiec amerykański, 


(=) Nowy Jork, 14 listopada. Pa przyby: 
ciu amerykańskiego parowca „Exeter' 
do Nowego Jorku, kapitan oświadczył, że 
w dniu 3 listopada w odległości 12 mil od 
Lizbony, brytyjskie patrole morskie dwu- 
krotnie ostrzeliwały ten parowiec, 


Sygnały alarmowe 
z pokładu brytyjskiego parowca. 


Takla, 14 listopada. Z pokładu brytyi- 
skiego parowca „Balmore* (1925 br. t. r.) 
wysyłane zostały sygnały alarmowe, z któ- 
rych wynikało, ża statek został bombarda- 
wany I tak mocno uszkodzony, że Jest bli- 
skl zatanięcia. Japoński parowiec „Fushimi 
Maru“ płynący z Galway do Nowego Jor- 
kn, przejął radjowe sygnniy alarmowe z 
jego pokładu. 


Robotnicy włoscy jadą do Rzeszy. 


Rzym, 14 listopada, Dotychczas udało sie 
na prace sezonowe do Rzeszy 40.000 robot- 
ników włoskich. akecnle zaś — Jak donasi 
„Lavoro Fasclsta" — przyjedzie dalszych 
20.000. W związku z tem wzmożeniem współ- 
udziału włoskich robotników w Rzeszy 
przygotowuje związek faszystowski rohot- 
ników przemysłowych daleko idącą akcją 
społeczną dla wyjeżdżających robotników. 


„DZIENNIE PORANNY* 


Nr. 218 Piatek, 15 listopada 1940. 


Ciekawe wiadomości z Włoch. 


Rala Włoch w świecie muzułmańskim. 


Wioska agencja prasowa „Agit“ zajmuja 
alg w dłuższym artykula ralą Wlach w 
świecia muzumańskim. 

Według tych danych zyskują Włochy oo- 
raz większy wpływ na Świat muzułmań 
ski, który jeżeli chodzi o posiadłości wło- 
skie, sięga od Alhanji aż do wysp na mo 
rzu Egojskieia, od Libji do wschodniej 
(Afryki. Włochy pozustawiały zawsze Mu- 
znimanom wszelką swobodę wykonywania 
swoich obrządków religijnych, a duża część 
studentów muzułmańskich we Włoszech 
BLA sie a z apn pota 
czym du Mussoliniego, wyrażaj ojal- 
noké áwiata arabskiego dla Włoch. 

„Agit“ podkreśla, że liczna zabiegi An- 

|ji celem poptai stosunków między Wło- 
Chani a Arabami nie dały pozytywnego 
rezultatu, a przeciwnie, koniec rozwoju ru- 
chu panarebskiego w roku 1915—1920 jest 
dostatecznym powodem, aby Arabów zra- 
rié do Ant lji. Jeszcze dzisiaj jednak nie 
rezygnuje Wielka Brytanja ze snucia swo- 
ich intryg, chcąc przy pomocy emira Trans- 
jordanji FREE „wielki blok muznimań- 
ski z udziałem Bit, Syrii, a nawet Af- 
ganistanu i Iranu, Wysiłki te jednak spo- 
tykają sią z dużem niezadowoleniem sfer 
arabskich, to też nie należy przypisywać 
im większego znaczenia. 


Nowe prace rolnicze w Apulii. 


Rząd włoski ACz liczne meljo- 
racje rolnicza i kolonizacją gospodarstw 
rolnych w Apulji. Prace te kosztowały 
rząd dotychczas 232 miljonów lirów, pod- 
avas gdy właściciele prywatni ponieśli ko- 
szty w kwocie 160 miljonów lirów. Wybu- 
dowano tam 968 zagród chłopakich, a dal- 
szych 797 buduje sią obecnie. W związku 
m przyjazdem węgierskiego ministra rolni. 
etwa do Włoch, nrządzono do Apulji wy- 
cieczkę gości węgierskich. 


Włoski przemysł naftowy 
w Jugosławji. 

dak donosi agencja „Agit* przeszło to- 
warzystwo naftowe w Megrimurie na wla- 
mność tawarzystwa przemysłowego włoskie- 
go A. G. I. P, które nabyło je od pewnego 
towarzystwa szwajcarskiego. Zebranie 
akcjonarjuszy towarzystwa, odbyła w Za- 
£rzehiu, wybrało dra Zobolli Gigli na awe 
E prezydenta W zarządzie towarzystwa 

iorą równiać udział różne osobistości ju- 
gosłowiańskie. 


Wzmożenie produkcji węgla 
w Sardynii. 

Kopalnie węgla na Sardynii w BAuleis 
zwiększyły w ostatnich czasach swoją pro- 
dukcją; gdy miesięcznie wydobywana w 
nb roku 80.000 ton, ta w pierwszych trzech 
miesiącach br. wzrosła wydajność na 100 
tysięcy ton, w ostatnich zaś miesiącach do- 
szła do 120—150.000 ton tak, że ogólnie re- 
rultat roczny może być abliczony na 15 
miljona ton. 


Jak kolonizują włosi Libję? 


Agencja „Agit“ donosi a rali gospodar- 
kolanji ilbljakiej w ohecnaj wojnia | 


(podkreśla, że kolonizacja Llbji oddala 


Włochom wielkie usługi, dostarczając Im 
potrzebna] żywności. Aby zdać sobie spra- 
wą z rezultatów tej kolonizacji, trzaba 
wspomnieć, że od roku 1933—1939 stworzon 1 


pod rządami generala Balbo 17 wsi z 800 
gospodarstwami na przestrzeni 83 tysięcy 
hektarów. Ilość uprawnej ziemi wzrosła z 
1558 hektarów na 10.000, ilość oliwek za- 
sadzonych z 390.000 na 5,547,00, drzew owo- 
cowych z 912 na 32568. a drzew migdało- 
wych z 8.244 na 266.000. Prodnkcja pezanić ; 
wynosiła w roku 1939 103000 metrów. a 
siana 53.000 m. 


w Niemczech. 


za 
nych Jeńców wojennych. 

W tym celu wydała niemiecka naczelna 
komenda odpowiednie przepisy, według 
których ma się odbywać opieka duszpa- 
sterska nad jeńcami, znajdującymi się w 
niewoli niemieckie 

Komendy oddziałów rohoczych, złożo- 
mych z jeńców wojennych. mają się skon- 
taktować z właściwemi urzędami parafjal- 
nemi eo do umożliwienia udziału jeńców w 
nabożeństwach. W zasadzie nabożeństwa 
moga się odbywać w niedziele i święta. 


przyczem grzynajmnie] raz w miesiącu 
winna się dać Jańcom okazją do wysłucha- 
nla nabożeństwa. 

Przebywającym w obozach jeńców ogo- 
bom stanu dnchowiega wolno odprawiać 
nabożeństwa dla wsnółtowarzyszy. Ponad- 
to okręgowi proboszczowie wojskowi otrzy- 
mali ilustrukeję w sprawie umożliwienia 
jeńcom wojennym przystępowanie do Ša- 
kramentów świętych. R 

edlug obowiązniących w Niemczech 
postanowień dozwolone jest odprawianie 
nabożeństw dla jeńców, wojennych, skon- 
sygnowanych w zamkniętych jednostkach 
i nie należy czynić żadnych trudności w or- 
DE takich zbiorowych nabo- 
zeństw. 


Katastrofy klimatyczne na całym Świecie. 


Nowy Jork, 13 listopada, 
ostatnie a clężkiem trząsieni: 


l wat 
których zgodnie z dotychczasowemi abli- 
czeniami zginęło w samym Bukareszcie 
500 ludzi. 

Ale również w innych okolicach świata 
dalą sla wa znaki niespotykana h- 
czas zmłany klimatu. Oto na szerokich 
przestrzeniach Stanów Zjednoczonych i 
Kanady wystąpiły awałtowne burze śnlaź- 
ne, którym towarzyszyły sline mrozy. Liez- 
me ofiary ludzkie były skutkiem tych 
mrazów i tak n, p. w stania Minnesota za- 
marzło na śmierć 15 myśliwych. którzy u- 
dall sle na polowania na kaczki. O dal- 
szych 9 niema dotychczas żadnaj wlada- 
mości. Również w stanie kanadyjskim Qn- 
taria w nkolicy Windsoru zamarzło dwóch 
myśliwych. Z Valleyfleld w stanie Quebec 


Donazlllśmy | donoszą 
e 


že 9 członków załogi galaru „A 
gloa w ezasia burzy, która 


zaginęło również 12 rybaków na je- 

Michigan. 

Wedlug ostatnich wiadomości szalała 
mad północną Ameryką w stanach Środ- 
kawych zachadu gwaltowna burza ze śnie- 
alem, która pochłonęła 73 ofiary ludzkie. 
Na jeziorze Michigan zatonął podczas bu- 
rzy frachtowlec „Willlam Davack*, a ca! 
załoga w Ilości 33 osóh zatonęła, Pozatem 
nie powróciły da stałego miejsca pobytu 
jeden frachtowiec i dwie łodzie rybackie, 
pięć zaś innych frachtowców najechało 
zpowodu burzy na mieliznę. Olbrzymie bn- 
rze przerwały w wielu stanach zachodn 
Ameryki polaczenia telefoniczne oraz ko- 
lejowe. Po burzy następował każdorazowo 
silny opad śniegu i spadek temperatury. 


Kradzieże 
podczas homhardowania. 


Sztakholm, 14 listopada. Wedlug wlada- 
maści podanej przez United Press, przed- 
alęwziął angielski Scoti 
hezpleczeństwa celem uniemożliwiania mę- 
tam snołacznym Landynu plądrowania do- 
mów, zniszczonych przez bamhy. 


Niektóre pisma londyńskie żądają, aby | ba 


ustanowiono na przestępstwa tego rodza- 
ju karę śmierci. Jak się okazuje ze spra- 
wozdań policji londyńskiej, ilość spiądro- 
wań domów wzrasta z miesiąca na miesiąc, 
gdy bowiem we wrześnin wy ylo się 
ich 140, to w październiku znalazło się 
przed sądami 250 wypadków. Większość 
tych dorywczych złodziei należy do mło- 
dzieży nieraz uczęszczającej do szkoły. 


Uroczystości w Rosji. 


Moskwa, 14 listopada. „Prawda“ przy- 
nosi ostatnio artykuł, w którym zajmuje 
się wszystkiemi uroczystościami i impre- 
zami urządzonemi z okazii rocznicy prze- 
jęcia władzy przez sowiety. Okazuje się, 
że wa wszystkich stolicach republik sa- 
wleckich, a wlec w Leningradzie, Haba- 
rawsku, Mińsku, Charkowls ! £ d., odbyły 
sie parady wojskowe, w których mima 
zo złej pogody wzięło udział 5000 se- 
molotów wojskowych. Agencja sowiecka 
„Tass" zapewnia. że gdyby nie panowały 
w tym dniu zawieje śnieżne, wzięłoby u- 
dział w ćwiczeniach z okazji święta ponad 
ROW samolotów. W wielkiej sali ów. Je- 
rzego na Kremlu odbyło sią przyjęcie dla 
uczestników parady wojskowej, pa któ- 
rem zmaleźli me wszyscy wyhitniejsi re- 
prezenianci wojska i władz cywilnych. 


Ilu było uchodźców belgijskich? | 


Genewa, 14 listopada. Wedlug akliczeń 
kierownictwa Belgijskiego  Czerwanegu 
Krzyża, Ilość uchodźców, którzy udali sią 
w maju br. da Francji, wynosiła 1.5 miljo 
na ludzi. Dwa i pół miesiąca po zawarcių 
zawieszenia broni, powróciła większość u- 
chodźców do kraju, tak, że obecnie na ta. 
rytorjum franenskiem znajduje sią okoła 
10.000 uciekinierów belgijskich i to prze» 
ważnie żydów. 


Co dzień niesie? 


Zwiedzanie fabryk włókienniczych | 
w Sosnowitz. 


darczej z mtłowitz odwiedzili w tyci 
dniach miasto Sosn: zwiedzając mię. 
dzy innom) największe ryki włóklennk 


cze oraz Informując się o położeniu tej ga. 
łez! przemysłu. A | 
„Między innemi goście zwiedzili przędzał. 
nig wełny, czes wej Dietla i Schona o- 
raz BO pończoch Tett. Przedatawicie. 
le przemysłu udzielili gościom wszolkii 
koniecznych wyaśrień i informacyj 
odbytej konferencji rozważono szereg 
spraw dotyczących przędzelni wełny cze: 
sarknwej oraz zuopatrzenia w wełnę. 


Przebudowa mostu na Przemszy. 


p Zarząd miejski w Sosnawitz przystą 
pił ostatnio do naprawy | przehudawy mo- 
stu na Przemszy, łączącego Sosnawitz, m 
mlanowicie HOttenstrasse z kolonią zwaną 
„Konstantynów". 

O ile można sią zorjentować z przebiegu 
rozpoczętych prac, most zostanie najpraw= 
dopodohniej rozszerzony i umocniony no 
wemi wiązaniami. Również belkowanie ulo 
gnie zmianie na nowe, Most ten pozastanie 
drewniany, gdyż służy on jedynie dla ru 


la |chn pieszego, niemniej jednak stanowi on 


bardzo ważną arterję komunikacyjną w 
tym ruchu, 

Ostatniemi czasy most ten już był bar 
dzo zniszrzony. Nawierzchnia mosiu uległa 
zhutwieniu, wskutek czego potworzyły wią 
dziury i wyrwy, co stanowiło poważne nie- 
bezpieczeństwo dla przechodniów. Obecnie 
PRE przebudowa i naprawa usunę 
a wszystkie tego rodzaju usterki, tak za 
most przy umiejętnej konserwacji będzia 
znów mógł służyć przez czas duższy. 


Ważne dla kupców! 


(f) Kupcy muszą oddawać Bezugsachalny 
na Jaja hurtawnikawi Jal, na Jadan tydzień 
przed wydaniem nowych kart żywnaścio 
wych. Później addane Bezugscheiny będą 
nlewaźne. 


(b) KARYGODNE WYBRYKI Ł0BU.- 
ZóWw. W Dombrowie przy Hedwigatrasaa 
grupa łobuzów napadła na furmanką Cie 
szkowakiego z Gołonoga, pozaniając ko 
gdy ten czekał przed sklepem na wla- 

Bite kijem zwierzę wjechało na 
„ uszkadzając przydrożny perkat. 
Wożnica zawiadomił o wybryku policje 
która niestety nie zdążyła już pochwycią 
łobnzów. 


a UUl ë~ 


Władysław Barcicki. 
Nocleg w ogrodzie. 
3) 


— Nio nie mówisz! Nie dziwię się. Tro- 
dno tak obcemn człowiekowi opowiadać 
zwłaszcza jeżeli on przed pół godziną zla- 
pał cię na gorącym uczynku, jak choia- 
dos mu ukraść pieniądze. Ale nie bój się 
miej do mnie zaufanie. Mów. 

Nieznajomy począł mówić, niewyra- 
Śmie, bojaźliwie, urywanie. 

— Nie miałem zamiaru pana okraść 
Przyszedłem przespać GK domku ogr- 

ka, Tułam się od kilku lat. Czasem 
dm i ówdzie jakaś robota, dorywcza, źle 
płatna. Składałem podania o pracę, pro- 
silem, chodziłem do wszystkich. Nie! — 
Chciałem jako robotnik; znalazłem wkoń: 
cu przy budowie toru kolejowego. Cóż, 
przyszła redukcja, dozorca tego odcinka 
mial mi coś do zarzncenia, że mu sią raz 
ostawilem, odpowiedziałem. Wyrzucili! 
znów na bruku. Nie otrzymałem gasil- 
ku, bo nia miałem papierów w porządku. 
AEO tam czegoś. Nie jestem po- 
radny. Zawsze jak przychodzi © vżna 
dn aa waham się. Nie nmiem dojść do 
celu. 

Przerwał na chwilę. Namyślał się nad 
słowami. 

— Przyszedłem do domku ogrodnika. 
Przespałem się jedną noc i drugą. Chcia* 
łem nawet znależć tego agroduika i pro- 
Bić go o pracę. Ale widzi pan wychodzi 
się z wprawy mówienia z ludźmi, gdv się 
wie, że patrzą nn niego jak na zloczyń- 
ną. Człowiek się boi: jak go przyjmą? Co 
powiedzą1 W końcu wie sie zoóry, że nie 
u tego nie będzie. T nie mówi sie z nimi 
wcale. A jak tak leżałem. słysrałom ror 
jmowę dwóch nieznanych mi ludzi. Mi- 


wili a pieniądzach schowanych w tym 
domu, mówili o panu, nazywali pana sta- 
rym dziwakiem. Mówili, że we dworze śpi 
rządca pana czy sekretarz i, że on ma 
pieniądze. Najprzód mmie zezłościła myśl, 
że chcą pana okraść. Nie, właściwie nie 
Pa bo pana wcale nie znalem i pan 

ył mi ohojętny. Ale złościło mnie, że ten 
dom chcą okraść... Bolało mnie to... 

Znów przerwał. 

— Cóż cię ten dom tak obchodził — 
zapytał stary pan. 

— Obchodził. Znam go. Oddawna. 

— Skąd? Mieszkałeś tu kiedy, czy przy- 
chodziłeś do ogrodu? 

— To są dawne czasy. Czasy dzieciń- 
stwa. 

— Byłeś tutaj może chłopcem ogrodo- 
"ii zapytał stary' pan. 


e. 

Trudno mu bylo sie wypowiedzieć. Czy 
uwierzył Czy niə będzie go uważał za 
warjata? I czy wogóle warta? 

— Dom należał do mojego ojca. Dawno 
temu! 

Stary pan spojrzał na niego n.etyle 
zdziwiony, co zaskoczony. Była w tera 
różnica: Przyzwyczaił się snotykaś na 
drogach życia różne fakty i sploty fak- 
tów, którychby nigdy nie mógł przeczuć. 
Okazywało się raz poraz, że życie jest 
tak skomplikowane, jakby tego nie mógł 
wymyśleć żaden powieściopisarz. Okaza- 
ło się też, że czyny ludzkie krążą falami 
i powracają zwykla na to samo miejsce, 
z którego wyszły. 

— Kiedyż ta należał ten dom do twego 
ojca? 

— Dokładnie nie pamiętam. Sprzedał 
go zdaje się lat temu 25, czy 30 nawet. — 
e ZE nie sprzedał, a odebrano mu 

[OTIL. 

Stary NE zamyślił się na chwilę, przy- 

sunął sobie kieliszek, nala? wina i wypił 


je jednym haustem. Jakby chciał na- 
rać sił i pokrzepić nieco serce. 

— Ja posiadam ten dom od lat dokła- 
dnie 27. Kupiłem go od Jerzego Rachozy! 

— To był mój ojciec! 

— To był twój ojciec? A ty jak masz 
na imię? 

— Nazywam się Marek Rahozat 
Zmałem go — rzekł stary pan. — 
Miał wtedy lat może 14. Był pięknym 
chłopcem. Bardzo był R EL grze- 
czny, dobrze wychowany. Chętnie prze- 
siadywał w ogrodzie, bo miał jakąś żyłkę 
do botaniki, badał wszystkie kwiatki i 
pozaladał się każdej trawie. To ty nim 

yłeś? 

— Tak, to ja nim byłem. 

Stary pan pokiwał głową. Śpoglądał na 
swojego gościa, to monika oczami 
po pokoju. 

— Zmienił się pan od tego czasu. Mu- 
siał pan dużo przejść! Niech pan opowie, 
jak to było. 

Marek Rahoza zaczął opowiadać. 

— A tak, różnie bywało. Przyszła kie- 
dyś taka chwila, miałem wtedy może 
14 lat, kiedy wszystko się w domu za- 
ciemniło. Niebo było jakieś ołowiane i 
ojciec chodził ze schyloną głową i matka 
przestała mówić i wogóle wszystka się 
zaczęło psuć. Nie wiedziałem o co chodzi, 
ale wszystko przestało mnie bawić. Ani 
mnie nie cieszyły poranki, ani spacery 
po ogrodzie, ani psy. Wszystka było obce 
i obojętne. Wiedziałem, że wkrótce się 
z nimi pożegnam. Chociaż nie wiedzia- 
łem dlaczego. Byłem wtedy w czwariej 
klasie gimnazjum i jak to bywa, gdy się 
trzeba przygotować da dodatkowego e- 
gzaminu. pochłonięty byłem nauką i nie 
bardzo mogłem śledzić, co się w domu 
dzieje. Mój ojciec miał majątek w oko- 
licy Zielonki. Czasem jeździliśmy tam na 
akacje. Pięknie tam było: swoboda, ko- 


wi 


nie, polowanie, kąpiel, wszystko, czego. 
człowiek zapragnie. I świetne jedzeniel 
Dziś, gdy te rzeczy są daleko poza mną, 
Kap mim u ludzi z łaski i zupełnie przy* 
adkowo, przypominam sobie nieraz z lu 
ością obiady w Zielonkach, Gospodato- 
wała tam dzielna dziewczyna Marcysia, | 
w której kochałem się wtedy na zabó, 
Spiżarnia była zapełniona świetne! 
rzeczami, a przed obiadem unosiły iQ 
łechcące podniebienie zapachy. d 
— Wszystko to należy do przeszłości, 
Szkoda o tem mówić. W pewnej chw: 
przyszła katastrofa. W domu zjawili 6i 
nrzędnicy w mundurach i poczęli pis | 
jakieś protokóły, opieczętowali meble l| 
w kilka tygodni później dom z ogrodem, | 
majątek Zielonki i wszystko zostala | 
sprzedane, Pamiętam, wróciłem ze szkoły | 
i zobaczyłem zbiegowisko ludzi, którego | 
nigdy nie zapomnę. Przed dom wynosz0; 
no różne rzeczy, meble, obrazy, lustra 1 | 
wiele innych i sprzedawano. Chciałem coá 
zrobić, pomóc. => © “= bezsilny. Obi. 
-iodliśmy już w prawie pustym pokoji | 
Krzesła były czç- « wo z mieszkania, A 
trochę z kuchni. Mój ojciec bronił się je 
szcze przez pewien czas. Pożyczał od zna. | 
jomych, przyjaciół, coś sprzedał, gdzieś 
uprosił odwieczenie terminu. Ale na dłu- 
ga to nie dało się zrobić. Przychodziły 
wkońcu terminy płatności, komornik c0- 
raz częściej nas nawiedzał. Wie pan, jak | 
bywa... 3 
— Podczas tego wyglądał mój ojeioð 
jak człowiek. kiórego jutro maja powie | 
sié. Stal się szary na twarzy, zgarbił się 
ręce mu drżały. Moja matka, jak dobry 
opiekuńczy duch, krzątała się, jak m® 
gla, ale nie wiele już pozostało jej mo 
liwości ratowania nas. Sprzedała osta- 
tnie swoje klejnoty, zastawiła coś niecoś 
ale to jnż było na nie. i 


BR. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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Państwowa Służba Zdrowia 
w rejencji rządowej Kattowitz. 


(h) Kattowitz, 14 listopada. 


W skład rejencji rządowej Kattowitz 
wchodzą obszaru, które nod względem 
historycznym. gospodarczym, jak i na- 
rodowym wykazują znaczne różnice. 
Pomimo tego obszary te w średniowie- 
czu były jednolitym, wielkim terenem, 
słwarzająacym pewną nierozerwalną ca» 
łość. Zadaniem więc czynników rząda- 
wych jak również i państwowej służby 
zdrowia jest obecnie spojenie tych róż- 
morodnych elementów in jedną całość, 
uwzględniając przyłem tsiniejący stan 
rzeczy oraz warunki, spowodowane 
wojna, Z ogromu zadań państwowej 
służby zdrowia na tym terenie wymie- 
nić należy najważniejsze ie! gałęzie, a 
mianowicie ogólną administrację, poli- 
cję sanitarna oraz zaradczą opiekę spo- 
łeczną, 


„ Gdy państwowa elnżba zdrowia we wrze- 
śniu ub. r. podjęła swoją działalność. Pier- 
wszem jej zadaniem było stworzenie instru- 
menlu, który umożliwił dopiero przeprowa- 
dzenie prac, wchodzących w ich zakres. 
W przeciągu krótkiego czasu musiana po- 
wałać 17 nowych państwowych urzędów 
zdrowia do życia, tak, ża opieka nad zdro- 
wiem w powiększonej później rejencji rzą- 
dowej Kattowitz dzieli elę obecnie na 20 
urzędów zdrowia. Aby zrommieć trudności, 
które przeciwstawiały sią tym zarmierze- 
niom, należy sobie uzmysłowić, że w jed- 
nym nprzędzie zdrowia zatrudnionych jest 
przeciętnie 50 sił fachowych i pomoeni- 
szych. 

Równooześnie należało w Ścisłej współ- 
pracy z izhą lekarską na nowo zorganiza- 
wać atan lekarski w rejeneji rządowej Kat- 
towita Na nowa przyłączonych obszarach 
wykonywała wa wrześniu ub. r. jedynie 60 
Jakarzy swoją praktykę To znaczy, że je- 
den lekarz opiekować się musiał 25.000 mie- 
szkańcami Obecnie na nowa włączonych 
obszarach wschodnich, według stanu z paź- 
dziernika 1840 r. praktykule 382 lekarzy, 
tam samem, na Jednego lekarza przypada 
ahscnia tylko 7.200 mieszkańców. W wy- 
mienionej liczbie lekarzy wliczono tylka 
ozęsć lekarzy zatrudnionych w szpitalach i 
zakładach „leczniczych, ponieważ tylko 
mniej więcej połowa wchodzi wogóle w ra- 
chubę dla ogólnego zaopatrzenia ludności. 


W szpitalach obecnie 
zatrudnionych Jest 217 Iskarzy, 


wśród nich specjaliści wszystkich dziedzin 
medycyny. Uwzględniając stosunki wojen- 
ne, która emożliwiają narazie przepro- 
wadzenie daleko idących zmian, stwierdzić 
można, że stan szpitalnictwa jest naogół 
zadawalający. Na terenie rejencji rządowej 
Kattowitz istnieje obecnie 71 szpitali, zakla- 
dow leczniczych i t p. mających ogółem 
12.000 łóżek do dyspozycji. W porównaniu 
z ogólną liczbą mieszkańców rejencji, na 
1000 mia: ańców przypadają 4 łóżka szpl. 
talne, Dzięki energicznej pracy państwowej 
glnzby zdrawia już w październiku 1949 r. 
po zaledwie 4-tygodniowej działalności no- 
wozałożonych urzędów zdrowia otwarto po 
GZĄŚGI po gruntownym remoncie i zmoder- 
nizowaniu urządzeń szpitalnych 40 zakła- 


dow leczniczych z ogólną ilością 7.548 łóżek. 
Teraz, rok później, liczba szpitali | łóżek 


azpitalnych wzrosła o 45%, Do liczby tej 
wliczono już zakłady lecznicze, pielęzniar- 
skie oraz oddziały dla umysłowo-<horych 
w powszechnych ezpitalach, 

Zaprowadzenie w najbliższym czasie tak- 
że i na terenie rejencji rządowej Kattowitz 
przepisów lekarskich, obowiązujących już 
od szeregu lat w Rzeszy, daje gwarancję, że 
zostana uwzględnione specyficzne wa; i 
tego obszaru i 


ułatwiona reorganizacja 
stanu lekarskiego. 


Po raz pierwszy zostanie wprowadzony 
na tym obszarze nowy zawód, a mianowicie 
zawód praktykanta leczniczego, dopuszczo- 
nego do leczenia chorych. Praktykant lecz- 
niczy nie ma wykształcenia akademickiego 
i lec na podstawie nabytej wlasnej wie- 
dzy. lezywiście przy ndziełanin pozwolenia 
na wykonywania praktyki uwzględni się 
przedowszyatkiem jego fachowa i moralne 
walory. 


Również i pomocniczy personal lekarski 
Jest wybierany z uwzglednieniem przepi- 
Bow 1 zasad, obowiązujących w Rzeszy. 


Z praktykujących obecnie okola 1000 
ukuszerak, przeważna ich część zastanie 
qrzeszkalona. 


Nieadpowiednie lub niewystarczająco wy- 
ksztąłcone siły zostaną z nowej organiza- 
cji aknszerek usunięte. Wielkie zapotrzeko 
wamie na pielęgniarki, pielęgniarzy i pie- 
legniarhi niemowlęce pokrywają w zupeł- 
ności już istniejące szkoły pielęgniarskie, 
których liczba w najbliższym czasie zosta- 
nia jeszcze znacznie powiększona. 


Zaopatrzenie ludności lekami I środ- 
kami lIsczniczemi zanewnlana jest 
przez Istniejąca aptek! w llczhia 171. 


Tuż w paździemikn nb. r. udało się na no- 
wa otworzyć 124 apteki. Reorganizacja sta- 
nu ACK adbywa sie w ścisłej 
współpracy z izbą aptekarską, oraz urzę- 
dem nawierniczym w Kattowitą, który 
ruzejął pod swój zarząd majątek opusz- 


czonych antek. Również | najdalej pala- 
żana aptek! zostają regularnie zaapatrza- 
ne w notrzehną ilaść leków i środków lecz- 
niczych. Państwowa służba zdrowia zwra- 
ca także baczną uwagę na skuteczność i 
jakość leków. Istmiejąca ilość aptek jest 
w sianie w zupełności pokryć zapotczebo- 
wanie ludności w lekach i środkach lecz- 
niczych i dlatego też sprzedaż tych środków 
przez drogerje lub inne przedsiębiorstwa 
jest najzupelnie zbyteczma. Draygerje ogra- 
miczać alą muszą da sprzedaży Jedynie tych 
śradków, Jakis na podstawie prawa nie 
miezkiego zastaly im przyznane. Od ka- 
żdej drogerji wymaga się wzorowej czy- 
atosci nraz uczciwości w kierowaniu przod- 
sięhiorstwa. 
Podstawą da przeprowadzenia 
zadań policji sanitarnej 


jest zaopatrzenie całego okręgu w wodę, 
nadającą sią również w stanie surowym do 
picia oraz oczyszczenia ścieków. Zwłasz- 
cza zaopatrzenie w wodę, oczyszczonej z 
zarazków chorobotwórezych, jest warun- 
kiem podstawowym przy przeprowadzeniu 
zadań policji sanitarnej, a przedewszyst- 
kiem przy celowej walce z chorobami i epi- 
demjami. 


Zaapotrzenis ludności w dobrą wodą 


zostanie osiągnięte dzięki rozszerzeniu 1 
rozbudowie istniejącej już centralnej sta- 
cji wodociągowej, która dla eałego obsza- 
ru prwamysłowego jest jedyna istniejącą 
możliwością zaopatrzenia w dobrą i zdra- 
wą wodę. Wieś zostamie zaopatrzona w do- 
brą wodę przez budowę głębokich studni 
artezyjskich, docierających do wody za- 
skórnej. Jednym z programów jest stwo- 
rzenie olbrzymiej centrali wodociągowej, 


czerpiycej swoją wodą z Karpat. Przy o- 
czyszczeniu ścieków uwzględniać należy 
nietylko wodę zaskórną, którą ochronić m 
leży przed zanieczyszczeniem, ale równi: 
i rzeki oraz gospodarkę rybną i stawową. 
Do najważniojszych zadań policji saní- 
tarnej należy przeto akcja zapaklegawcza, 
która obejmuje nietylko charego, lecz prze- 
dewszystkiem zdrowa jego otoczenie. Prze- 
myślany problem higjeny osiedki, uraz 
mieszkań ułatwia w znacznej mierze przed- 
sięwzięcie tych środków zaradczych, Dla- 
tega też kładzie sią wyjątkowa wielki na- 
elsk na rozbudowę | rozszerzenia oddzia- 
łów izolacyjnych w szpitalach i zakładach 
leczniczych. Jest niezaprzeczalną zasługą 
państwowej służby zdrowie, że pomima 
wojny i rozluźnienia wszelkich stosunków, 
zwlaszcza na polu sanitarnem, zażegnano 
grożące niebezpieczaństwo wybuchu epide- 
mij. Państwowa służba zdrowia dokłada 
wszelkich starań, aby ograniczyć do mini- 
mvm niebezpieczeństwo wybuchu tych cho- 
eób, które. na podstawie statystyki na tym 
obszarza najczęściej sią pojawiają. 


Da tych choróh zakaźnych 
należy przedowszystkiem dyftaryt, 
szkarlatyna, tyfus, wścieklizna, 
malarja araz ]aglica. 


Dzięki szczepieniom ochronnym nie zanoto- 
wano w całej rejencji rządowej Kattowitz 
dotychczas ani jednego wypadkn zachora- 
wania na ospę, chorobe, która na obszarach 
wschodnich pociągnęła za sobą wiele ofiar. 
Z chwilą zakończenia szczepienia ochronne- 
go. które w niektórych powiatach już ukoń- 
czona a w niektórych powiatach jest na 
ukończeniu, niebezpieczeństwo wybuchu 
ospy na terenie rejencji rządowej Katto- 
witz ostatecznie zostanie zażegnane. 


Równie buczną uwagę zwraca się tukże na desyn- 
fekcję mieszkań i otoczenia po chorych zakaźnych. 


W tym celu zatrudniono przy państwo- 
wych urzędach zdrowia fachowo przeszko- 
lonych dezynfektorów oraz inspektorów 
zdrowia. Również i przy miejskiej i powia- 
towej władzy policyjnej zatrudniono dru- 
żyny dezynfekcyjne. 

Podczas gdy policja sanitarna troszczy 
sią a zapobiegawcze leczenie w wypadkach 
choroby, opieka społeczna rozwija zacho- 
wawczą działalność wogóle. 


OQplekuje się w równe] mlerza 
matką | dziecklem Jak I starcami, 


Dzięki gęstej sieci stacyj opiekuńczych, 
punktów zdrowia, przychodni i poradni, 
które częściowa współpracują z organiza- 
cią N, S. V. roztacza eie opiekę nad całą 
ludnością. Dzięki wzorowej organizacji 0- 
pieka zdrowotna dociera nawet do najdal- 
szych i do najbardziej zaniedbanych zakąt- 
ków. W opiece nad chorymi na pierwszy 
plan wysuwa się opieką nad osobami, które 
stanowią niebezpieczeństwo luh obciążenie 
dła otoczenia, jak np. chorzy na gruźlicę i 
ułomni, kaleki i umysłowa chorzy. Do obo- 
wiązków opieki społecznej należy również 


walka z narkotykami 
1 z chorobami wenerycznemi. 


W przeciągu tego jednego roku ogólny stan 
zdrowotny znacznie się polepszył. Władza 


starały się przedewszystkiem o to, aby izo- 
Jować od otoczenia tego rodzaju chorych. 
W walce z chorobami wenerycznemi wiel- 
kim krokiem naprzód jest przymus nja- 
wnienia i leczenia tych strasznych chorób. 
W zakres państwowej służby zdrowia 
wohodzi również 

ratownictwn oraz zarganizowania 

pogotowia ratunkowego. 


Zostały zakupione nowoczesne karetki po- 
gotowia oraz urządzone stacje do udziele- 
nią pierwszej pomocy, które gwarantują 
natychmiastową szybką pomoce w razie nie- 
szczęśliwego wypadku. Przewóz osób do 
najbliższega szpitala w razie nagłego wy- 
padku choroby mie nastręcza obecnie żad- 
nych trudności. Wa wszystkich powlatach 
rejencji rządowej Kattowitz dysponuja się 
wystarczającą llością potrzebnych urzą- 
dzeń | sprzętu. W najbliższej przyszłości 
wprowadzi się również na nowo włączonych 
A weohodnich poradnie małżoń- 
skie 

Z tego krótkiego przeglądu najważniej- 
szych urządzeń państwowej służby zdrowia 
wynika, że odpowiedzialne czynniki dokła- 
dają wszelkich starań, aby podnieść ogólny 
stan zdrowotności publicznej, pracując wy- 
trwale nad dalszem ndoskonaleniem tej tak 
niezmiernie ważnej dziedziny. 


Wydawanie nowych kar! żywnościowych. 


(1) We śradę, to jest dnia 13 listopada b. 
r. w czasie od gadz. 3-0] da 16 i wa czwar- 
tek dnia 14 listopada br. w czasie od godz. 
B-aj da 16-oj badą wydawane dla ludności 
polskiej, zamieszkałej I policyjnie zamelda- 
wanej w Sosnowltz dn rąk właściclsli do- 
mów, względnie Ich pomocników karty ły- 
wnościowe ważne od 18 listopada br. da 15 
grudnia br. y 

Dotychczasowe lokale dla wydawania 
kert żywnościowych pozostają nadal bez 
zmian, za wyjątkiem dzielnicy 7-ej, gdzie 


pany eo do wydawania i podejmowania 
art żywnościowych pozostają w mocy. 

Razem z kartami żywnościowemi na 
chleb, mięso i pożywki, wydawane będą 
tym razam także nowe karty na mydło z 
naj ad łistopada 1940 r. do stycznia 

r 

Przy niniejszym zwraca sią uwagę wła- 
ściciell domów na cumlonne | dokładne 
wypełnianie list lokatorów, pismem czy: 
stem, wyraźnem | czytelnem. 

Wszelkie wykroczenia przeciwko dotych- 


karty żywnościowe wane będą przy | czas obowiąznjąc: przepisom, niepraw- 
Zeilenwag 24, a mie jak io przy | dziwość i ke a e danych uwidocz- 
i Ą f mi w listaci ają surowym la- 
dotychczasowe obowiązujące | rom 
pe n 


(b) PODRZUCONE ZWŁOKI NOWO- 
RODKA. Do miejscowego ezpitala powia- 
towego w Bendzinie przywieziono w dniu 
11 listopada 1940 r. zwłoki noworodka, po- 
rzuconego przez wyrodną matkę. Noworo- 
dek jest plci męskiej. Zwłoki wmieszczono 
w kostnicy szpitala. Odnalezieniem wyrad- 
nej matki zająła się powiadomiona 0 wy- 
padku policja. 

(b) NOCNY AWANTURNIK. W ubie- 
głym tygodniu w sohotę wieczorem prze- 
chodnie ulicy Marktatrasse w Hendzinie 
byli świadkami ekscasów nieznanego osnb- 
nika, który zaczepiał ludzi na ulicy, raniąc 
lekko dwie osoby. Po pewnym ezesie awan- 
twmik ulotnił się w niewiadomym kiernn- 
kn, unikając zetknięcia się z policją. 

(b) SAMOCHÓD WPADŁ NA FUA- 
MANKĘ. © dnia 11 listopada a godz. 17 


przy Solwaystr. w Grodźen przejeżdżający 
samochód ciężarowy wpadł na zakręcie La 
furmankę Józefa Konieczko z Toporowizz. 
Na szczęście ofiar w ludziach nie było. 
Wóz uległ nieznacznemu uszkodzeniu. Wi- 
nę za wypadek ponosi woźnica, który nie 
akcj uwagi na ostrzegawcze sygnaly 
anta. 


(b) ROWERZYSTA PRZEJECHAŁ 
DZIEWCZYNKĘ. W Dombrowie przy Hut- 
temstraase_ rowerzysta, mieszkaniec Strze- 
mieszyc, Edmund Strong, przejechał 10- 
letnią dziewczynkę. Dziewczynka doznała 
ogólnych obrażeń cielesnych. Rowerzysta 
nie posiadał hamulców przy rowerze i wi- 
dząc przebiegającą przez jezdnię dziew- 
czynkę, próbował ją wyrminąć, co mu sią 
m rezultacie nie udało, powodując wypa- 


Nowa nawierzchnia na Zaunstrasse, 


(f) Obok gruntownej reparacji nawierzr 
chni w centrum miasta, obok bndowy uo- 
wych dróg i mostów, zarząd miejski w So- 
anowitz nie zapomniał również i o przed- 
mieściach, czego dowodem jest naprawa 
nawierzchni na Zannatrasae. Ulica ta leży 
w centrom przemysłowem, gdyż jest poło- 
„kładami aw 
ata 


go, że ruch na ni } 
wnych pojazdów, jest mocno ożywiony. Z 
tych to względów Żaunstrasse powinna być 


zaopatrzona w nawierzchnię wyjatkowo 
wytrzymałą, czego o dotychczasowej nie 
można było powiedzieć. Dopiero obecna Je] 
przebudowa stworzy napewno wewnętrza4 
arterje komunikacyjną o silnym podkła- 
dzie i takiejże samej nawierzchni. 

W związku z prowadzonemi robotami 
ruch kołowy na Zaunstrasse został do 
chwili ich ukończenia wstrzymany. 


Dlaczego nie radośniej? 


Minął żałobny czas Zadusznego Dnia. 

Złożyliśmy naszym zmarłym doroczną 
daninę modlitwy, kwiatów i światła. 

Omentarze opustoszały, przygasły i tyl- 
ko białe chryzantemy jaśnieją wśród na- 
gich już drzew. 

A my wróciliśmy do naszej codzienno- 
éoi, do szarego dnia trudów i troskania się 
o dalszy byt. , 

Przyznać trzeba, że często byt ten, tę 0a- 
dzienność szarą radzibyśmy zrzucić z sie- 
bie, radzibyśmy się z niej wyzwolić, I tak 
nieraz nerwowo nie wytrzymujemy, że — 
jeszcze sobie życie nasze i naszych współ- 
żyjących utrudniamy i obrzydzamy, Krót- 
ko mówiąc — jesteśmy pesymistami. Je- 
steńmy wciąż z czegoś niezadowoleni, wciąż 
chcielibyśmy, aby wszystko było inaczej, 
aby było według naszej woli i zachcianki 
danej chwili. Nie znosimy najdrobniejsze- 
go sprzeciwu ludzkiego, czy też sprzeciwu 
natury, i rozgoryczamy się byle czem. Zda- 
je się nam, że spotyka nas wszystko naj- 
gorsze. Narzekammy na deszcz, bo nas zmo- 
czył, na piękną pogodę, bo jest za gorąco, 
na pełny tramwaj, bo ciasno i na pusty, 
bo zimno. Nie dają węgla — to źle, dają — 
to też żle, bo mało. A gdyby nawet dali 
więcej, to też byłoby źle, bo jeszcze powin- 
ni dać drzewo, papier i zapałki, odstawić 
do domu i podziękować. 

A więc przyczyna niezadowolenia: za 
wielkie wymagania, zapomnienie o tem, że 
jest wojna i nienmiejętności znajdywania 
dobrych stron w naszej codzienności, 

Co zrobić, aby była inaczej? Są dwie za- 
sady; 

1) Przedewszyatkiem „przestawiń” się we-. 
wnętrznie. 

2) Szukać wkoło siebie piękna. 

Dziś postaramy się znaleźć sposób tego 
„przestawienia“, zaś w następnym feljeto- 
nie postaramy sią znaleźć piękno w naszej 
szarej codzienności... 

Istnieje takie złośliwe powiedzinie: „ni- 
gdy nie jest tak źle, żeby gorzej być nie 
moglo“. 

Trzeba do tego doprowadzić, aby być 
zadowolonym z tego, co nam życie przyno- 
si, z tego, że nie jest gorzej. Trzeba po- 
równać nasz los z lasem tych, którzy są 
w gorszem od naszego pałożenin. Trzeba 
dostrzegać nietylko tych, którym jest le- 
piej, ale także i tych, którym jest gorzej. 
To jest takie bardza proste i trzeba tylko 
o tem zawsze pamiętać. 

Szczęście, zadowolenie, radość płynie 2a- 
wsze z wnętrza ludzkiej duszy i tylko tam 
można je znaleźć. Zależy ono nie od wa- 
runków zewnętrznych, ale od naszego do 
nich nstosnnkowania. 

Qzasem życie daje nam nieoczekiwanie 
lekcję porównawczą w jogo drobiazgach 
codziennych, Człowiek, potrącony w tram- 
waju czy na ulicy i reagujący na „prze- 
praszam* krótkiem „proszę” — za zine 
lub wcześniej zepornina o tem, że go po- 
trącono. Drugi, reagujący na to sama slo- 
wami „mógłhy pun uważać" lub czemó 
szcze mocniejszem i nieoierpliwszem, do- 
prowadza do dalszej ostrej wymiany słów 
1 jest podenerwowany i niezadowolony do 
wieczora. Jasnem jest dla. eE h że ten 
pierwszy lepiej eie czuje. Jest zadowolony. 

Jeden, otrzymawszy przydział eukro, 
jest rad, że przez jakiś czna będzie miał 
słodką herbatę, drogi jest wściekły, że ta 
zamało i wszczyna pełną goryczy dysku- 
sje, zatruwająe sobie i najbliższym cały. 
dziań. Czyż nie lepiej sią czuje ten pierw- 
szy, choć aytnacja zewnętrzną jest ta Ba- 
ma? Niewatpliwie. Umiał on bowiem zna- 
leźć zadowolenie w sobie samym i w tem, 
że dobrze jest tak, jak jest, bo mogłoby 
być gorzej. ` 

Przypuszczam, ża od wozoraj — Zrozu- 
miawszy, że tylko od nas samych zależy. 
abyśmy byli zadowoleni i ża eami byliśmy 
przyczyną własnego razgoryczenia — zda- 
żyliśmy już sią „przestawió". Znaleźliśmy 
na to sposób i jesteśmy już optymistami. 

To bardzo dobrze, ho tylko optymista 
jest człowiekiem twórczym dla siebie i apo- 
łeczności, w której żyje. 

Poszukajmy dziś drugiego lekarstwa na 
nasz nastrój, poszukajmy piekna. 

Niejednokrotnie ciąży nam nie tyle jakiś 
niemiły, dotkliwie przykry fakt, nieszezę- 
ście, ale „szarość codzienności”. 

— Takie nudne to życie. Qodziennie tą 
samą drogą do biura czy fabryki, wciąd 
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w tych samyeh murach, wciąż to samo. 
Jeden dzień do drugiego podobny. 

Szary człowiek narzeka na szarość, któ- 
ra go otacza. 

Czy jednak naprawde azarość1 Czy też 
to może tylka nieumiejętność dostrzegania 
piękna tam, gdzie ga pozornie nie widaćt 

Snróbujmy je znaleźć! 

Szary, jesienny dzień. Mgła osadziła na 
nagich gałęziach drzew aporo kropel wody, 
która splywa i kapie. Mży drohny deszczyk. 
Mówimy: „psia pogoda, paskudnie“, Racja, 
Ale czy tak zupełnie niema tn piękna? 
Spojrzyjmy uważniej! 

Cicha, boczna ulica, v której rano wy- 
chodzimy da pracy. Powoli sunie z posta- 
wioną budą dorożka. Male, pozbawiona już 
liści drzewka połyskują mokremi galązka- 
mi, Na gzymsie ponad aknem kilka gołębi 
tuli się do ściany. Wśród szklących kałnż 
skaczą wróble, 


Gdyby dobry fotograf zrobił zdjęcie texo 
obrazka lub jego fragmentów i pokazał 
nam odbitki, znaleźlibyśmy w tem piękno. 
Dlaczego Ponieważ umiał je dojrzeć, u- 
miał to, co jest piękne uchwycić na kli- 
rzą i to, niejaka ekstrakt całego widoku, 
nam pokazał. 


Śpojrzyjmy uważnie sami, a sami znaj- 
dziemy. Na naszej codziennej drodze od- 
krywać będziemy codziennie coś nowego i 
pięknego, nie bedzie nas nużyła jej „oo- 


dzienność! 


Oto dziś właśnia tak pieknie złoci się 
kilka pozostałych na tamtem drzewku 
ażółkłych liści, oto jutro tak pięknie się 
nam ułożą refleksy latarń w omływajacym 
wodą asfalcie jezdni, old znów w takiej 
prostej lin, k lańcnch jaśniejących pe- 
Tel, blyszczą elektryczne latarnie, oto tak 
dziwnie majestatycznie gubi się w mgle 
poranka wyniosła wieżyca kościała, ata 
„zachodzące słońce tak wspaniale ubarwiło 
obłoki, widoczne z wąwozu-uliey. 


To nie poezja, to rzeczywistość, której — 


zasnuci troskami, zajęci niepotrzebnem 
rozpamiętywaniem przykrości dnia eo- 
dziennego, które nas spotkały — nie do- 


strzegamy. Zauważmy jednak tę rzeczy- 
wistość, a wtedy troski mniej nam będą 
dokuczały. Uczmy się patrzeć wokało sie- 
bie, zarówno na szczegóły drobne, jak j na 
cnalość, a znajdziemy w nich piękno. znaj- 
dziemy coś, na co warto patrzeć. Bedzie- 
my sobie mogli wtedy powiedzieć: warta 
hyło jednak tędy pójść lub to czy owa zro- 
bić, aby to zobaczyć, aby to przeżyć. Świat 
pelny jest malych, maleńkich, bardzo nie- 
pozornych radości, trzeba tylko otworzyć 
oczy i serce czujące, aby je znaleźć i z nich 
splatać cały ich wieniec, który nam szarość 
codzienną przysłoni i przyczdabi Jak w 
naszej „szarzyźnie" przykre drobiazgi nas 
przytłaczają, tak miłe drobiazgi, gdy nau- 
<czymy się je spostrzegać bedą nam ceo- 
dzienność rozówietlać i czynić ją lżejszą 
i urozmaiconą. 
Stanisław K. (Kraków). 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 218. Piątek, 15 listopada 1940. 


Niemcy = a Rosja sowiecka. 


Moskwa, w liatopadzie 
(pwp) Przed niedawnym czasem ukazały 
Wapomnienia“ 


sią w Moskwie „Myśli i 
kanel 


zle 4; 
poleti jel politycznej rdąż. 
aparcia pokoju europejskiego na podsta- 
EE dobrych stosunków między Niemcami 


losją. 
„Jož przy podpisanin niemieckn-sowiec- 
kiego pakim nie: ji we wwaéniu 1939 r. 


prasa niemiecka zwróciła uwagę, że 


aba mocarstwa wróciły da tradych 
Bismarcka, 


Przebieg wojny, który przyniósł tak de- 
cydujące wydarzemia na polu militarnem. 
araz gruntowne przemiany w dziedzinie 
politycznej, wykazał pelna otmość i ży- 
ciowa komieczność tych tradycyj. podkre- 
ślonych obecnie w calej nozciąglości obec- 
mą wizytą sowieckiego szefa rządn i komi- 
gama epraw zagranicznych Mołotowa w 
Berlinie. 

Dla Anglii moment, w którym niemiecki 
minister spraw zagmanicznych von Ribhen- 
trop wyleciał samolotem da Moskwy. sta- 
nowił przedmiot najcięższego rozczarowa- 
nia i był równoznaczny z klęska a wprost 
nie dających się przewidzieć następstwach. 
Hitler w zrozumieniu wszystkich możliwa- 
ác] I niebezpieczeństw, nat paciągnię- 
cla zagraniczna politycznego, które caly 
świat wprowadziła w zdumienia 1 radykal- 
nle zniweczyła plan wolny przeciwku 
Niemcom na dwa fronty, Ileż trudu zadal 
Rabie Londyn. celem pozyskania Rosji aa- 
wieckiej do planu okrążenia Niemiec! Pel- 
nomocnik rządu angielskiego, Strang, azy- 
nil przez szereg tygodni najwieksze wy 
ki celem donrowadzania do komnrom 
Później przybyła takża do Moskwy angiel- 
sko-francuska misja wojskowa, która je 
dnak jako jedyny rezullat swej pracy wy- 
wiozla nanezną obeeność przy i 
niemiecka-sowieekiego paktu 
Brytyjska dylntomacia mo 


Londyn 
Moskwa Już na szereg mlesięcy nrzed- 
tem przejrzała te clemne Elany. 

W maru na kongresie republik sowieckich 
Stalin dal wyraźnie dn zrozumienia, że ni 


mowlnien byl wiedzieć, że 


ród rosviski nie życzy sobie służyć na 
armat dla obcego mocarstwa, 


Świadczy nietylko o unporze, ale takża o 
zupelnym hraku przewodniej idei i zmy- 
slu rzeczywistości to, co wyobrażali sobie 
londyńsey propagatorzy rozszerzenia tere- 
nu wojny. czyniący w ostatnim czasie po- 
ncwnie gorączkowe wysiłki nad pozyska- 
niem Rosji dla swoich planów. Dzienniki, 
a nawet przygodni mówcy w 
im Hyde Parkn otrzymali in- 
strukeję. aby wmawiać brytyjskim szero- 
kim masom, iż Niemey i Rosja właściwie 
nie posiadają ścisłego porozumiema i że 
Rosia wciąż jeszcze może być użyta jako 
alut w angielskich kombinacjach wojen- 
nych. Niewątpliwie ta propaganda była o- 
lczona w pierwszym rzedzie na podniesie- 
nie wewnetrznych nastrojów, tak poważnie 
wstrząśniętych w ostatnim czasie. Nie na- 
leży jednak rówmocześnie zapominać, ża 
dyplomacja brytyjska — i to nietylko w 
odniesieniu do Rosji sowieckiej — uwikła- 
ła się tak dalece w awoich fantastycznych 
złudzaniach, że nawet gdyby posiadała nie- 
co więcej renlizmu : zmysłu rzeczywistości, 
to nie bylaby w sianie wyplątać się z sieci 
tych złudzeń. Ale trudna. panowie z Lon- 
dynu wolą raczoj wszystko stracić, niż po- 
zbyć sie swoich mivch fantazyj, 


Jak w rzeczywistości wygląda sytuacja, 
nia oglądana przez okulary fantastów lon- 
dyńskich, świadczy wyjazd Mołotowa do 
Berlina. Jasnem jest, że motywem tej po- 
dróży było życzenie zarówno strony nie- 
mieckiej jak i sowieckiej, aby w ramach 
istniejących przyjaznych stosunków wzmo- 
cenić i pogłębić bieżącą wymianę poglądów 
w drodze nowych osobistych kontaktów, 
Ta życzenie Jest właśnie przekonywującym 
dowodem umocnienia nhustronnych stosun- 
ków po upływie jednego roku. 


Jakżeż odmienie wygląda świat dzisiaj w 
porównaniu z temi czasami, kiedy Niemcy | 
Rosja sowiecka nawiązały wzajemną współ- 
pracę. ląc pa nawiązaniu tej 
współpracy min spraw zagranicznych 
Nismiec van Ribbentrop udał się ponownia 
da Moskwy. 


Stworzono niemlacko-sowlecką llnjq gra- 
nicy Interesów, a ponadto powstał kom- 
pleks układów gospodarczych,  ałanowią- 
cych podstawę do wymiany sowieckich au- 
rowców i wytwnrów przemysłu niemieckie. 
go. Nadeszła notem długa zima oczekiwania 
i przygotowań. 


W Londynie zaczęły kiełkować znowu 
dawne złudzenia. 


Starano się tam zapomnieć o klęskach 
poniesionych w jesieni 1989 r. 1 przypusz- 
czano, że uda się rozpocząć na nowo gre in- 
tryg. Również zawarcie pokoju z Finlandją 
nie zdołało na długo otrzeźwić palityków 
londyńskich. Wypadki wiosny i lata, kam- 
panja norweska, oraz wielka kampanja na 
Zachodzie ugruntowały tymezasem potęgę 
Niemiec na kontynencie į stworzyły pod. 
stawy do albrzymiej pozycji wypadowej 
przeciw Anglii. ciągnącej się od przylądka 
Półnoenega aż do zatoki Biskajskiej. Da 
wojny przystąpiły i Włochy, zadając notę- 
dze hryty]skiej na morzu Śródziemnem | w 
po 
Rozstrzygnięcie polubowne wie- 
deńskia przywróciło znowu spokój na Bał- 
kanach, a incydent grecki stanowi tam je- 
dynie zachwianie równawagi o bardzo 
przejściowym charakterze. Stworzono pakt 
trzech mocarstw w Berlinie, 

„leszcza w toku działań wajennych prze- 
ciw Anglji, Niemcy i Włochy w Kuropie, a 
Japon]a na Dalekim Wschodzie przystąpiły 
da zarganizowania nowego porządku poll- 
tycznego na śwlecle | stworzenia nowych 
form wapólpracy narodów. 

W ramach tego nowego porządku przy- 
padnie również Rosji Sowieckiej wielka 
decydująca rola. Odbyły się już pierwsze 
rozmowy nowego ambasadora japońskiego 


w Moskwie. W związku z tem warto sohie 
przypomnieć słowa wypowiedziane przez 
niemieckiego ministra spraw zagranicz- 
nych w chwili jego odjazdu z Moskwy wa 
wrześniu 1949 r., że jego zdaniem współpra- 
ca między Niemeami i Rosją toruje również 
drogę do pozytwnego uregulowania zagad. 
nień pomiędzy Rosją Sowiecką i Japonj 
Jak widać więc, światowa opinja publiczna 
słusznie zaliczyła wizytę Mołotowa w Ber- 
linie do wydarzeń politycznych o świato- 
wem znaczeniu. 
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Oglaszając slę częściej w nasze) ga- 
zecia korzystasz z ulg. Żądaj na- 
szych szczegółowych cenników oglo- 
szeń, 


a O o o D 


Na przyjęciu 
u p. Jaszewskiej 


Jerzy wszedł do jadalni. Przy stole sje- 
dzieli już zgromadzeni goście: Pan sędzia, 
mski, krępy mężczyzna o falujących czar- 
nych włosach i okrągłej pulchniutkiej twa- 
rzy; panna Juleczka, córka gospodyni do- 
mau, absolwenika gimnazjum, niby sporta- 
menka i przyszła gwiazda baletu, ale żad- 
nej z tych dziedzin sztuki mie znająca; da- 
lej panma Nusia, jej koleżanka, piękność 
miejscowa, wyrafinowana, perwersyjna 
kandydatka na wampa; pani Jaszewska, 
gospodyni domu, kobieta o wężowych li- 

h, mająca pretensje do wiecznej mlo- 
i wreszcie profesor Koński, wytwor- 
ny łysawy gentleman, groźny uwodziciel, 
bon-vivant i matematyk zarazem. 

Cale to grona siedziało w głębokiem mil- 
czeniu, zasłuchane w muzyke płynącą z 
radjowego głośnika. Ryła to któraś sym- 
fonja Beethovena, której zresntą pani Ja- 
szewska, mimo wybitnych zdolności i mma- 
jomości muzycznych, jakoś nie mogła roz- 
Poznać. 

Kiedy speaker zapowiedział zakończenie 
audycji, Jerzy zauważył, że wszyscy ode- 
tehnęli z ulgą: 

— To była monumentalne — odezwał się 
pan sędzia niskim, hasowym głosem, na- 
kazując sobie samemu zachwyt nad mie- 
zrozumiałą zresztą dla siebie muzyką. 

Panna Nusia przeciągnęła awe gibkie 
ciało kotki, zapaliła niedbałym ruchem pa- 
pierosa i przyciemniwszy firankami Tzęa 
oczy (tak zawsze robiły bohaterki filmo- 
wych romansów) powiedziała znudzonym 
tomem: 

— Ja właściwie uzneję tylko muzykę ta- 
nezna. Przecież taki Orwid czy Artem, ta 
naprawdę wielcy artyści. Wie pan, kiedy 
byłam ma wakacjach w Ciechocinku, gra- 
la tam właśnie mucyka Artena., Żeby- 
ście państwo slyszeli, co za wspaniała 
harmonja! A jaka cudowna linja kompo- 
zycji! 

Panna Nusia często używała tych wyra- 
łeń techniezmych, ponieważ uważała, że 
wykazuje tem pewien zasób znajomości 
zasad muzyki. 

Profesor Koński odchrząknął zlekka 
i spojrzał na nią z podziwem: 

A wiec mie tylko piękna, ale į imteli- 
genima — pomyślał. 


Sędzia obrzueił Nusię pełnym złośliwo- 
ści wurokiem: 

„— Bo jakże śmiała taka smarkata prze- 
ciwstawić się jego zdaniu. 

Tylko pami Jeszewska patrzyła gdzieś 
w kąt pokoju, udając, że nie słyszała tych 
dowodów Nusi. 

— Właściwie to ja tylko mam się na 
muzyce — myślała — a ona taka kokietka 
zaczyna się tu wychwalać. Moja Juleczka 
nigdyby czegoś podobnego nie zrobiła. 

A pama Nusia niedbałym ruchem zga- 
eila papierosa i Toaparła się w fotelu, 
uwydatniając swa boskie kształty. 

— Masz rację Nusin — powiedziała pan- 
na Juleczka, przybierając anielsko słodki 
wyraz twarzy i spoglądając pewnym sie- 
bie wzrokiem na gości. zywiście 
w muzyce tanecznej jest tyle werwy, tem- 
peramentu, życia. Jak jej się slucha, ta az 
nagi podskakują z radości — oiągnela du- 
lej pamna Juleczka. — Ta mie jest takie 
nudne, jak jakieś tam symfonie. 

— Ależ Juleczko, en ty gadasz ør non- 
semsy — rzekł pam sędzia — przecież utwo- 
ry symfamieme, to manumantalne (pan se- 
dzia lubił używać tego wyrażenia) atey- 
dzieła. Dla mnie naprawdę największą 
rozkoszą jest sluchać tych rzeczy. które 
zostawiają w duszy agromne wrażenie. Pa 
wiedziałbym hm.. niby głęboki uraz psy- 
chirmny. 

W Byczynia właśnia wchodziły na wido- 
wnię teorje Frenda i wszyscy, nrześcigali 
się w znajamości franujących i rewolacyi- 
nych tez tego wielkiego uczonego. Dlatega 
nan sędzia, beńąc trzymajacym reke na 
pulsie postępu i nauki, użył tego niezbyt 
szezęśliwegn wyrażenia. 

Profesor Koński jakby chciał dodać aabie 
powagi, mruknął i nśmiechając się zalotnie 
do panienek, zaczął tonem wykładu: 

— Mnzyka. to najwspanialsza ze sztuk 
wszystkich. Możnaby ią porównać dn piek- 
nej kobiety — tu rzneił przelotne snojrzenie 
na pannę Niusię. Jest zalatna. perfidna, en- 
dna w swej zmienności i tak naprawdę no- 
ciagająca. 

To ostatnie zdanie wypowiedział 7 czaru- 
jącwm uśmiechem cieplym, pieszezotliwym 
tonem. 

Panna Nusia rzneńla z nod przymruża- 
nych powiek przeciągle. nrawdziwie wamni- 
ryczna spojrzenie i rzekła: 

— Naprawdę, ujął to pan wspaniale, pro- 
fesorze! 

— Ignorant — pomyślała pani Jaszewska, 
bawiąc się zeschłym liściem bukietu stoją- 
cezp na stole. 

Wejście siużacej z pólmiskiem smakawi- 
cie dymiącego bigosu przerwało tę dysku- 


się. Zaczęto jeść ochacza, nawet zachłannie, 
Panna Nusia całkiem zapomniała o 6wej 
roli wampa i zajadała z olbrzymim apety- 
tem. Koński trzymał mocno w trochę przy- 
gruhych paleach widelec i apozierającć u- 
kradkiem na Nusię jadł powoli, dostojnie, 
przeżuwając z iście matematyczną doklad- 
nością. Sędzia rozentuzjazmowany jeszcze 
ciagle symfonieznym utworem, patrzał m- 
parcie w talerz, myśląc zapewne a jego mo- 
numentalności, 

Jerzy siedział na rogn stolu i z uśmie- 
chem obserwował tawarzystwo. 

A więć tak — myślał. — Jedzenie prze- 
dewszystkiem. Najważniejsze problemy 
schodzą z tego powodu na plan drugi. 

Ale przypomniał sobie, że Ludwik XVI, 
król i władea wszechpotężnej Francji, na- 
wet podczas rewolucji, w chwili najwięk- 
szega niebezpieczeństwa, musin? nujpierw 
zjeść ohfily obiad, a później dopiera roz. 
slrzygał sprawy stanu. 

— Nia mana się więc dziwić tym lo- 
dzioin. Prawincja! Świat zabity deskami, 
NE przesądów i hipokryzji — myślał da 
ej Jerzy. 

A mresztą wszędzie głównym punktem 
wszystkich zebrań i zgromadzeń czy nie 
jest jedzenie? Przecież nawet tam, w efe- 
rach arystokratycznych każdą ważną spra- 
wę pieczętuje się bankiełem. Im oblitszy, 
tem lepiej będzie załatwiona ważna spra- 
wa. 

Przy stole panowało milezenie, Od czasu 
do czasu tylko padała jakieś słówko, rzu- 
cone jakby z obowiązku dla podtrzymania 
h. Widząc to, pani Ja- 
szewska przekręciła tastar radja. Rozległy 
sie gorące jak noe tropikalna tony tanga- 
Panna Nusia zatopila się cała w melodii, 
zasłuchana zapommała wlożyć do ust wide- 
lee pelny mięsa i siedziała tak razmarzona 
kawałkiem bigosn, ni- 
piekna czy jntetlekiu. 
Po chwili o cła się, przelkręła szybko 
mieso i pogrążyła się w stanie dziwnej me- 
Janchalji. Pan profesor Kań z po Taa 
rzucał na nią zabójcze spojrzenia, znające- 
go swą uwodzicielską moc mężczyzny. ale 
ana nieczuła, nieruchoma patrzyła wdał za 
okna, jakby w inny, nieznany, pełen cudów 
świat. Koński już trzy razy odchrząknął 
znacząco, patrząc na nią przy tem ciągle, 
aż wyjął nieznacznie etui, pełno wytwor- 
nych papierosów, o długich fanfazyjnych 
tutkach i okrągłym gestem światowru, po- 
dał je pannie Nusi. Ona zaś odurzona jesz- 
cze melońją tanga, popatrzyła ma niegu 
amdlewającym, ale pełnym  kokieterji i 
znaczenia wzrokiem i niby od niechcenia, 
ale tak jakoś perfidnie wyjęła papierosa, 


muskając przy tem Końskiego 
wym, obieenjącym ruchem. l 
biła się w fotel tajemnicza, nieodgadnio- 
na, niby uosobienie wdzięku i finezji. 
Wzrok jej znów popłynął w dal za okna, 
ad «zasu do czasu tylko zaczepiając tak 
lekko, tak jakoś muślinowo o nabrzmiałe 
zawsze czystem pragnieniem oczy profe- 
sora, 

Tango przebrzmiało. Z głośnika buchne- 
ła opętańcza melodja fokstroitu. Panna 
Juleczka nie mogąc usiedzieć na miejscu, 
tupała plaskiemi stopami w posadzkę, zdra- 
dzając tem nieprzepartę chęć do tańca. Pa- 
ni Jaszewska wreszcie to zrozumiała, Ski- 
RE głową i towarzystwo przeszło do sa- 
onu. 

Profesor skłonił się z wytwarnością pro- 
winejonalnego Don-Juana przed panną 
Nusia i ujawszy ją ciasno w ramiona, po- 
ydyuął w takt foksa. Sędzia natomiast 
wziął rozentuzjazmowaną Juleczkę į zaczął 
z nią wydziwiać przeróżne łamańce na tro- 
chę brudnawej posadzce salonn, n 

Pan profesor Koński tymczasem przetań- 
czył jeszcze dwa tanga i zmęczony, zziaja* 
ny, ocierając cpotniałą lysine, rozparł sią 
wygodnie w fotelu. Nusia podniecona, roz- 
marzona t4 — jak mówiła — niepokojącą 
nielodją, zatopila się we wspomnieninch. 
Sędzia próbował jeszcze nawiązać rowno- 
wę, ale jakoś sie nie kleiła, Urywane zda- 
nia wypływały na pokój i topnialy gdzieś 
pd sufitem bez odpowiedzi. bez echa. Wla- 
śtiwie nie mieli o czem rozmawiać. Życie 
ich wlokło się monotonnie wśród codzien- 
nych zajęć. nie urozmaicone żadną rożry- 
wka płynelo wolna, jednostajnie, w binme 
czy w gimnazjum, pośród wiecznie tych 
samych ludzi i rzeczy nieciekawych, plyt- 
ch, wyszerzałych, Stępieli zupełnie. Nia 
ożywiała ich umysłów żadna głębsza myśl, 
żadne nowe uczucie, żyli tak z dnia na 
dzień, z roku na rok... 

W salonie zaległa ciężka, przyuniatająca 
cisza, jak zwykle bywa, gdy wyczerpią sią 
tematy. Siedzieli jeszcze chwilę senni, znu- 
dzeni, aż wreszeie profesor Koński zaczął 
się żegnać. Salon opustoszał. 

Jerzy siedział przy oknie i patrzył na 
ulice. Brudne, błotniste chodniki ciągnęły 
ię w dal w czerń. Gdzieniegdzie tylko tli: 
ły się plomyki gazowych lamp. przyćmio: 
ne, smutne, beznadziejne. Czasem przewa- 
Jił się przez jezdnię jakiś pijany czławiek, 
wyjąc brukową piosenkę. I znów cisza sen- 
na, zatechła osnuwała wszystko, mieszając 
mie z ciemnością nocy. Gdzieś zegar wy 
jedenastą, gdzieś zaszczekały psy zisdli- 
wie. Miasteczko pogrążało się w czarmej 
głuszy. 


Jerzy Egilea. 


